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„KURJER WYSTAWOWY“

0 eksport polski
na daleki wschód

Warszawa, 16. 7. (Tel. wł.) Z 
Charbina przybył do Warszawy kon
sul polski w Charbinie p. Szymolewicz 
w sprawie zorganizowania w Charbi
nie wystawy wzorów przemysłu pol
skiego.

Konsul Szymolewicz wygłosił w Ka
towicach i Bielsku odczyty, mające 
zapoznać przemysłowców polskich z 
możliwościami eksportowemi (w)

Polska służba zdrowia
Warszawa, 16. 7. (Tel. wł.) Do 

Warszawy przybyli dr. Prurąuin z 
państwowego urzędu hygjeny w Pary
żu oraz dr. Gregorjew, kierownik sta
cji hygjeny zapobiegawczej w Jugosła- 
wji, którzy zostali skierowani do Pol
ski przez fundację Rockefellera celem 
zapoznania się z organizacją i wynika
mi pracy polskiej służby zdrowia, (w)

Syndykat fabrykantów 
terpentyny

Warszawa, 16. 7. (Tel. wł.) W 
najbliższym czasie z inicjatywy Pol
skiego Instytutu Eksportowego utwo
rzony zostanie Syndykat fabrykantów 
terpentyny.

Syndykat ma regulować kwestje 
produkcji i zbytu terpentyny. (w)

Angielsko-sowieckie 
stosunki dyplomatyczne
Londyn, 15. 7. (PAT.) Min. spr. 

zagr. Henderson zakomunikował Izbie 
Gmin, że rząd angielski za pośrednic
twem rządu norweskiego wysiał do 
rządu sowieckiego zaproszenie w celu 
przysłania do Londynu delegata dla 
przedyskutowania sprawy wznowienia 
stosunków dyplomatycznych angiel- 
sko-sowieckich.

Londyn, 15. 7. (PAT.) Mac Do
nald oświadczył Izbie Gmin, że decy
zja rządu w sprawie uznania Rosji so
wieckiej nie stanie się faktem dopóki 
Izba Gmin nie omówi tej sprawy.

Przeciwko ślubom cywilnym
, Rzym, 15. 7. (AW) Dzisiejsze wy
dania Acta Apostolicae Sedis ogłaszają 
instrukcje Kongregacji Sakramentu 
dla włoskich księży parafjalnych. In
strukcje te zawierają rozporządzenie 
Wykonawcze w sprawie ślubów.

Stosownie do nowego konkordatu 
katolik, który bierze ślub cywilny, bę
dzie uważany za heretyka, nawet gdy
by później ślub cywilny uzupełnił ko
ścielnym.

W sprawie
konferencji reparacyjnej
Londyn, 15. 7. (PAT.) Sekretarz 

stanu spraw zagr. Henderson oświad
czył w Izbie Gmin, że miejsce zwoła
nia sierpniowej konferencji w sprawie 
odszkodowań niemieckich nie zostało 
jeszcze ustalone.

Pawłonowski opuścił Prusy
Berlin, 15. 7. (PAT.) Skazany w 

Procesie o fałszerstwo dokumentów 
Pawłonowskij przedłożył policji do- 
wód, ze otrzymał pozwolenie pobytu 
P°za granicami Prus, wobec czego wy
puszczono go w sobotę z aresztu, a w 
niedzielę Pawłonowskij przekroczył 
granicę pruską narazie w kierunku 
niewiadomym.

Po tragicznym locie
Zwłoki śp. mjr. Idzikowskiego przywiezie do kraju polski 

siatek szkolny „Iskra“
Lizbona, 15. 7. (PAT.) Według 

doniesień dzienników z Horthy mjr. 
Kubala został umieszczony w szpita
lu Santa Cruz.

Stan zdrowia mjr. Kubali jest zada
walający.

H o r t h a, 15. 7. (PAT.) Żaglowiec 
polski „Iskra“ odpłynął ku wyspie 
Graciosa w celu oddania ostatnich ho
norów zmarłemu majorowi Idzikow
skiemu, który został pogrzebany na 
cmentarzu miejscowym na wyspie 
Graciosa. Cała ludność wyspy, głębo
ko przejęta katastrofą, przyłączyła się 
do żałobnego orszaku.

Ponieważ katastrofa nastąpiła w 
sobotę o godz. 21,30 według czasu 
miejscowego, przeto lotnicy polscy u- 
trzymywali się w powietrzu przez 18 
godzin.

W a r s z a w a, 16. 7. (Tel. wł.) W 
związku z tragiczną śmiercią mjr. 
Idzikowskiego dowiadujemy się, że 
wspólny urzędowy komunikat depar
tamentu aeronautyki M. S. Wojsk, i 
sztabu głównego o przebiegu katastro
fy ukaże się we środę. Do tego bo
wiem czasu władze spodziewają się 
otrzymać urzędowe zawiadomienie od 
władz portugalskich i wyczerpujący 
raport od komendanta przebywającego 
u wysp Azorskich polskiego statku 
szkolnego „Iskra“.

Również we środę odbędzie się w 
Warszawie nabożeństwo za duszę śp. 
mjr. Idzikowskiego.

Zwłoki tragicznie zmarłego lotnika 
przewiezione będą do kraju praw
dopodobnie na pokładzie statku 
„Iskra“, który ze swej podróży ćwi
czebnej wraca wprost z wysp Azor
skich do Gdyni we wrześniu rb.

SK czasie starta samolotu »Marsza-

łek Piłsudski“ na lotnisku Le Bourget 
obecny był płk. Rayski, szef departa
mentu lotnictwa. (w)

Warszawa, 15. 7. (AW) Cała 
prasa zamieszcza bardzo obszerne wia
domości o śp. mjr. Idzikowskim. We
dług doniesień prasy czerwonej, Idzi
kowski zmarł w szpitalu wskutek od
niesionych w czasie katastrofy ran.

Podobno przy odjeździe lotników 
polskich z lotniska Le Bourget był 
obecny pułkownik Rayski, który na
stępnie odjechał do Londynu.

Po nadejściu żałobnej wiadomości 
w nowym Jorku ukonstytuował się 
żałobny pochód z przedstawicielami 
władz polskich i amerykańskich na 
czele, który udał się do konsulatu Rze
czypospolitej.

Mjr. Kubala powraca na statku 
„Iskra“ do Polski.

W a r s z a w a, 15. 7. (PAT.) Dziś w 
południe przybył do wicemin. spraw 
zagr. Wysockiego ambasador Laroche 
a następnie poseł Stanów Zjednoczo
nych Stetson, który na ręce ministra 
złożył kondolencję z powodu tragicz
nej katastrofy lotnków polskich.

N o w y J o r k, 15. 7. (PAT.) Komi
tet przyjęcia, który oczekiwał na wia
domości o lotnikach polskich w pol
skim konsulacie, przekształcił się na 
komitet żałoby. Setki Polaków gro
madziły się przed domem konsulatu, 
oczekując z niecierpliwością potwier
dzenia wiadomości o śmierci Idzikow
skiego.

Obecnie wysunięto projekt odpra
wienia żałobnych nabożeństw we 
wszystkich miastach Stanów Zjedno
czonych, w których znajdują się ko- 
lonje polskie.

„(Ciąg dakzj n® stronie

Autem przez kresy 
południowo - wschodnie

(Od naszego korespondenta)
Lwów, w lipcu.

W trzech ostatnich dniach czerwca 
wyruszył ze Lwowa pierwszy krajo
znawczy raid automobilowy Małopol
skiego Klubu Automobilowego opuhar 
„Lwowskiego Kurjera Porannego“, fun
dacji księcia Witolda Czartoryskiego. 
Pierwsza, jeżeli idzie o jej krajoznaw
czy charakter, impreza zdobyła so
bie pełne uznanie w sferach auto- 
mobilistów, czego dowodem jest zgło
szenie do raidu 23 maszyn, z czego star
towało 16. Trasa raidu biegła wokoło 
VVschodniej Małopolski i dzięki swej 
malowniczości dala wszystkim uczestni
kom maximum wrażeń. Gorzej było ze 
stanem gościńców; nie wszędzie nada
wały się one na raid, z drugiej jednak 
strony ta właśnie trudność przyniosła 
tem większy zaszczyt zwycięzcom.

Zacznijmy zatem od początku. Raid 
odbywał się na linji Lwów — Stryj — 
Stanisławów — Nadworna — Delatyn—« 
Kołomyja — Jaremcza — Jabłonna — 
Granica — Zaleszczyki — Okopy św. 
Trójcy — Skała — Kopczyńce — Tarno
pol — Zborów — Podhorce — Lwów.

Udział w raidzie wzięli następujący 
zawodnicy: pp. Nowicki (Lancia), Hu- 
limka (Lancia), Margulies (Lancia), Ga
weł (Austro-Daimler), Gawłowa (Ci
troen), Szwarzstein (Bugatti), Bogucki 
(Bugatti), Hemar (Bugatti), Cieński (Au
stro - Daimler), Romer (Ałfa-Romeo), 
Kączkowski (Steyer), Stadler (Tatra), 
Baltariński (Fiat), Niezabitowski (Fiat), 
Sommerstein (Buick). Komandorem rai
du był inż. Rubczyński, wicekomando
rami insp. Grabowski i dyr. Wajdow- 
ski.

W piątek, 28 czerwca, o godz. 2 po 
południu wozy wystartowały z przed 
gmachu posejmowego we Lwowie, po
czerń o 3 km. odbył się pierwszy wyścig 
płaski na i km. Palmę pierwszeństwa 
zdobył Szwarzstein z Krakowa na Bu- 
gattim (89,77 km. na godzinę), po nim. 
szli pp. Cieński, Gaweł, Bogucki.

Pierwszy dzień raidu nie obfitował w 
zbyt emocjonujące momenty. Pogoda 
nie sprzyjała, monotonne okolice nie da
wały pięknych wrażeń. Po noclegu w 
Stanisławowie ruszyliśmy w dalsze za
wody. Drugi dzień stał się kulminacyj
nym punktem raidu. Za Bohoroderana- 
mi raid wjechał w okolice górskie. Prze
pyszne panoramy raz po raz przykuwa
ją oko obserwatora. Wspaniałe, spadzi
ste urwiska nad Prutem, gęste lasy na 
wyżynnych grzbietach, huculskie stroje, 
kożuchy chłopskie, serpentyny biegnące 
wśród alei lasów szpilkowych — oto 
fragmenty, przesuwające się jak na fil
mowym ekranie z okien Citroenu, któ
rym jechaliśmy. Miasta noszą na sobie 
ciągle jeszcze ślady wojny. Wszędzie 
pełno Żydów, którzy wylęgają na ulice 
w szabasowych strojach. Wsie biedne.

Jesteśmy w Jaremczu. Przebywamy 
jeden z najpiękniejszych zakątków Pol
ski. Z za mgły wyłania się słynny wia
dukt kolejowy, u stóp którego rozhuka
ny Prut lśniący pianą bije o wystające 
głazy kamienne. Skłębiona woda na tle 
urwistych brzegów przykuwa na mo
ment całą uwagę. Podnosimy oczy. Za 
wiaduktem czarna czeluść tunelu, wpa
dającego w wysoką górę. Morze szpil
kowych lasów. Wóz kręci się bezustan
nie po malowniczych serpentynach. Po
łykamy oczami przewijające się jak w 
kalejdoskopie panoramy. Wspaniały, bo
ski kąt Polski, harmonizujący w pełni 
z całą tutejszą naturą.

Za Podlasiowem koło Mikuliczyna 
nastąpiła pierwsza katastrofa. „Cytryna" 
p. Gawłowej na ostrym skręcie złapała 
gwóźdź i wskutek defektu wpadla na 
kilkumetrowy brzeg Prutu. Tylko dzię
ki niezwykłemu zbiegowi okoliczności 
* wielkiej przytomności umysłu zawod
niczki wóz nie stoczył się do rzeki — ra-
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zem z 4 osobami, które w nim się znaj
dowały.

Ruszyliśmy ku Jablonicy na granicę 
czeskoslowacką. Z niewielkiego wzgó
rza w pewnym momencie wyłoniła się 
przed nami bezkresna przestrzeń, zala
na lasami. Nigdzie znaku życia. Slupy 
graniczne i straże wskazują, że jesteśmy 
u jednego z krańców państwa.

Z Jablonicy raid skierował się po
wrotną drogą do Kolomyji. Wszędzie 
pełno obrazów górskich i ludowych. 
Chłopskie, huculskie wesela, kożuchy 
przewrócone wełną na wierzch, krasa- 
we ubiory kobiet, zielone, niedojrzale 
zboża, podłużne, -wielkie stogi siana, 
wspaniale panoramy górskie — wszyst
ko robi ogromnie silne wrażenie.

Przejeżdżamy przez Zaleszczyki, pol
ski Meran. Z góry, na którą dostajemy 
się wymarzoną perspektywą, oglądamy 
miasto czerwonych domów, zanurzone 
w morzu zieleni. Prześliczny wąż Dnie
stru wije się u stóp wzgórzy, leżących 
już po stronie rumuńskiej. Obserwuje
my zdała rumuńskie wsie. Podróż z Za
leszczyk do Okopów św. Trójcy staje 
się jakby bajką z tysiąca i jednej nocy. 
Łany kwiatów, zdała wzgórza, wokoło 
cisza zbożowych pól, aleje drzew.

Zbliżamy się do Okopów św. Trójcy. 
Z pędem mijamy stare, historyczne bra
my Okopów, budowane jeszcze przez 
gen. artylerji Konckiego, i zatrzymuje
my się nad Zbruczem. Doznajemy nie
zwykłego uczucia. Po drugiej stronie, 
jak na dłoni — Rosja Sowiecka. Czerwo
na tarcza na środku przerwanej biało- 
czerwoną barjerą szosie jest sygnałem 
niebezpieczeństwa. Przechodzimy gra
nicę i stajemy nad urwistym brzegiem 
Zbrucza. Po drugiej stronie grupa so
wieckich, nędznie odzianych, bosych 
żołnierzy łowi ryby. Za chwilę zbiega 
się ich więcej i z zainteresowaniem śle
dzą niezwykły ruch po naszej stronie. 
Motory kilkunastu aut warczą groźnie.

Droga, prowadząca od brzegu po 
sowieckiej stronie, zarosła trawą, zni
ka za skrętem. Widzimy wieś Zwa
ni ec. Z za drzew wychyla się poste
runek bolszewickiej straży, stary, od- 
drapany budynek wiejski Na lewo 
cerkiew, na szczycie której golem 
okiem widać ... radjową antenę i 
wyblakłą, czerwoną chorągiew. Znak 
Wschodu. Zdała, na nizinie podol
skiej bieleje Kamieniec Podolski. Na 
wprost cerkwi wysokie mury funda
mentów niedokończonego mostu kole
jowego, budowanego przez Rosjan je
szcze w r. 1916.

W ciszy, której nikt z nas nie prze
rywa, patrzymy zadumani przed sie
bie. Po prawej stronie, w odległości 
kilkuset kroków, gdzie Zbrucz wpada 
do Dniestru, z granicą polską i sowiec
ką zbiega się granica rumuńska. W 
tym kącie symbolicznie kończy się 
Wschód, a zaczyna Zachód. Ogląda
my się za siebie. Okopy św. Trójcy. 
Potężne, olbrzymie wały biegną od 
brzegów obu rzek przez całą szerokość 
odcinka. Budowane były jako twier
dza wypadowa przed napadem na Ka
mieniec Podolski. Tu, na nich umie
ścił Zygmunt Krasiński bój między 
obozem Henryka i Pankracego, tu bił 
się Pułaski i konfederaci barscy, tędy 
— na długo przed tem — szły szlaki 
tatarskie i hordy kozaczyzny. Tu za
pewne żyli i Zagłoba i Kmicic i Woło
dyjowski i pan Podbipięta. Cały, gi
gantyczny szmat historji przesuwa się 
przed oczyma, jak zjawa. Przebiegają 
nas dreszcze wielkich, historycznych 
wspomnień, wydaje się, że słyszymy 
wrzawę i odgłosy tatarskiego „ałłah“. 
Dolatuje nas zapach kresowych, ukra- 
innych, podolskich stepów. Krew uro
dziwych kresowców pulsuje żywiej,

duma rozpiera piersi. Czujemy silę i 
moc Rzeczypospolitej.

Dzisiaj, leży ona tu i czatuje. Pa
trzę na grupę naszych żołnierzy, któ
rzy przybyli oglądać niezwykłych go
ści. Długie, ostre bagnety przypomi
nają nam, że są to ostatnie poczty, sto
jące tu na straży i symbolizujące kul
turę Zachodu. Przed nimi już Azja i 
barbarzyństwo czerwonego bolszewi- 
zmu.

Spaliśmy tej nocy w chałupach 
wiejskich, czystych, schludnych. Lud
ność ruska spokojna, zadowolona i 
niechętna bolszewikom. Wiadomości 
przedostające się do nich przez rzekę 
z tamtej strony są odstraszającym 
przykładem „raju komunistycznego". 
Władze bez litości rekwirują zboże 
chłopskie, zostawiając ludność na 
pastwę losu. Cerkiew zamieniona na 
urząd, ksiądz usunięty z plebanji, 
mieszka gdzieś ukradkiem u chłopów.

Zapada cicha, gwiaździsta noc pol
ska. Z prawdziwą rozkoszą wciąga
my w siebie czarnomorskie, łagodne 
powietrze. Z walów oglądamy drugą

Ciężki stan zdrowia króla angielskiego
Lekarze obawiają się zakażenia krwi

Londyn, 15. 7. (Tel. wł.) Dokonana 
dziś przed południem operacja króla an
gielskiego przez 7 lekarzy okazała się 
znacznie cięższą, niż się spodziewano. 
Operacja trwała przeszło godzinę. Królo
wi amputowano części dwóch żeber, za 
któremi pozostawiono otwór przekroju 
4 ctm. dla odpływu materii. Gorączka, 
trawiąca ostatnio pacjenta, nasuwa oba
wę zakażenia krwi, wobec czego liczyć 
się należy z przewlekłą rekonwalescen
cją króla, w czasie której możliwe są 
niespodzianki.

Katastrofa kolejowa w Czechosłowacji
stacji Kogaslawice na linji Jim o—Trenczyn zderzyły się 

dwa pociągi pospieszne — Kilkanaście osób odniosło rany
Praga, 15. 7. (Radjo.' Na dworcu 

w Boguslawicach na linji kolejowej 
Brno — Trenczanska Tepla zderzyły się 
dwa pociągi pospieszne, jadące w prze
ciwnym kierunku. Lokomotywy,, jeden 
wagon pulmanowski i służbowy zostały 
zniszczone. Trzy wagony wyskóczyły ze 
szyn. Widok miejsca katastrofy jest 
straszny. Oba parowozy wsunęły się 
jeden w drugi. Ilość ofiar nie jest do
tychczas znana.

Zaznaczyć należy, że pociąg pospiesz
ny, idący z Brna, krótko przed zderze
niem się najechał na furmankę, zabija
jąc woźnicę i konia.

Praga, 15. 7. (Radjo.) Po dokład- 
niejszem zbadaniu okazało się, że pierw
sze wiadomości o zderze.aiu się pocią
gów pospiesznych na stacii Bogusławice 
na linji Brno — Trenczyn były przesa
dzone i nieścisłe.

Pociąg pospieszny, idący w kierunku 
do Brna, najechał z powodu złego nasta
wienia zwrotnicy na stojący na dworcu 
pociąg pospieszny, idący z Brna. Ponie
waż obaj maszyniści zawczasu zauważy
li grożącą katastrofę, prowadzący pociąg 
berneński zdołał w czas jeszcze puścić 
w ruch wszystkie hamulce a kierownik 
pociągu, stojącego na stacji, dal kontr
parę. Wypadek pociągnął za sobą tylko 
uszkodzenie obu parowozów. Poza tem 
wykoleił się wagon służbowy i dwa wa
gony osobowe pociągu nadjeżdżającego, 
w których też kilkanaście osób odniosło 
rany.

wieś sowiecką Lachowicze. W odle
głości kilkudziesięciu kroków widzi
my światełka z chałup, słyszymy 
szczekanie psów i głośne rozmowy 
chłopów.

Rano — po obejrzeniu starego ko
ściółka, zabytku z XVII. w. — opusz
czamy kresowy majdan, uwożąc ze so
bą niezatarte wspomnienia. Kieruje
my się na Tarnopol. W drodze spoty
kamy tu i owdzie stare baszty, będą
ce świadectwem kultury i potęgi daw
nej Polski. Ludność grzeczna i uprzej
ma, wita raid ukłonami i tłumnie wy
lęga, aby oglądać pędzące maszyny. 
Notujemy w pamięci bogatą różno
rodność słomianych kapeluszy chłop
skich, któremi różnią się tu poszcze
gólne wsie.

Trzeci dzień raidu nie obfitował 
już w tak bogate wrażenia. Przez 
Tarnopol, Złoczów dostajemy się do 
Lwowa. Po ostatniej próbie chyżości 
płaskiej wjeżdżamy tryumalnie na 
plac Marjacki, gdzie witają nas ocze
kujące tłumy. Zwycięża. Zwycięża 
Bogucki na Bugattim. KI. Hr.

Lekarze podkreślają, że przezwycię
żenie kryzysu nie nastąpi przed upły
wem 4 dni. G.

L o n d y n, 15 7. (PAT.) Biuletyn u- 
rzędowy o stanie zdrowia króla podaje, 
że dziś odbyła się operacja usunięcia 
części dwu żeber w prawej klatce pier
siowej. Zabieg ten byl konieczny dla 
szybszego i skuteczniejszego usnięcia 
ropy.

Mimo operacji chory nie stracił sił 
i czuje się dobrze.

Oba pociągi po dwugodzinnem spóź
nieniu i wymianie parowozów mogły 
ruszyć w dalszą drogę.

Rzeki wMałopo?sce opadają
Warszawa, 16. 7. (Teł wł.) We

dług doniesień do władz centralnych, 
poziom wód na rzekach, które niedaw
no wylały, znacznie się obniżył.

Na linji kolejowej Kołomyja — Sło- 
boda Rungurska wskutek podmycia 
jarzma mostu prowizorycznego na Pru
cie pod Wierzbiążem przerwa w ruchu 
trwa w dalszym ciągu. Przebudowa mo
stu potrwa czas dłuższy, ponieważ dźwi
gary mostu opadły o blisko 40 cm.

W okręgu kolejowym dyrekcji lwow
skiej sytuacja poprawiła się bardzo 
znacznie. Większych uszkodzeń niema.

_______ (w)

Gwałtowne trzęsienie 
ziemi

Teheran, 15. 7. (PAT.) W okoli
cach Khorassan odczuto gwałtowne trzę
sienie ziemi. Wiele wiosek padlo ofiarą 
katastrofy.

Ofiary w ludziach są stosunkowo nie
wielkie, co tłumaczy się tem, iż trzęsie
nie ziemi nastąpiło w dzień.

Wielki pożar w Izbicy
Łódź. 15. 7. (AW.) W osadzie Izbi

ca wybuch! pożar w młynie parowym. 
W czasie akcji ratunkowej 3 strażaków 
zostało ciężko rannych a 2 lżej.

Straty, spowodowane przez pożar, 
wynoszą przeszło pól miljona złotych.

Próbny
lot samolotu-olbrzyma
S t u 11 g a r t, 15. 7. (Radjo.) Dziś od

był się tu próbny lot nowego samolotu- 
olbrzyma o 12 motorach DO X typu Oor- 
nier. Po kilku startach samolot wzniósł 
się na krótki czas w powietrze z ogól- 
nem obciążeniem 36 tonn wagi i 20 osób 
na pokładzie. W locie próbnym wziął 
również udział konstruktor dr. Dornier.

Start odbył się przy pracy tylko 8 
motorów.

Straszliwa eksplozja 
dynamitu

Nowy Jork, 15. 7. (Radjo.) — Jak 
donoszą z Filadelfji, w tamtejszym por
cie nastąpiła dziś w południe straszna 
eksplozja.

Na molo portowem, położonem w 
centrum miasta, eksplodowało z niewia
domych dotychczas przyczyn kilka tonn 
dynamitu, co spowodowało ogromny 
pożar. Prawie wszystkie dzielnice mia
sta napełniły nieprzejrzane kłęby dymu 
a domy w calem mieście zatrzęsły się w 
fundamentach. Wyrzucany w wielkich 
ilościach gorący popiół spadał przez dłu
gi czas na domy i mola portowe.

Spowodowany przez eksplozję pożar 
zmusił wszystkie oddziały straży pożar
nej do wytężonej pracy, rozszerzając się 
mimo to w zastraszającem tempie.

Dotychczas brak dalszych szczegółów 
o rozmiarach katastrofy. Również nie 
wiadomo, czy są ofiary w ludziach.

Brak wody w Anglji
Londyn 15. 7. (PAT) .Wskutek 

długotrwałej suszy w niektórych 
hrabstwach Anglji, w szczególności w 
okręgach przemysłowych Lancashire 
i Yorkshite daje się odczuwać brak 
wody. Dotychczas nie wydano prze
pisów, ograniczających spożycie 
wody. Jednakże rozporządzenie takie 
ma być wydane wkrótce przez mini- 
sterjum zdrowia publicznego Biuletyn 
meteorologiczny zapowiada dalszą 
suszę. W niektórych okręgach termo
metry wskazywały 84 stopni ciepła 
według Fahrenheita. Był to najgoręt
szy dzień w Anglji w ciągu całego u- 
biegłego roku. W Londynie dotych
czas wodociągi działają normalnie.

Nowy rekord lotu
bez lądowania

Londyn 15. 7. (PAT) Aeroplan 
„Angeleno“ opuścił się po nieudanych 
próbach zaopatrzenia się raz jeszcze 
w benzynę podczas lotu na lotnisko w 
Culver City, ustaliwszy rekord lotu 
bez lądowania na 246 godzin 44 min.

Pożar w kopalni węgla
Berlin, 16. 7. (Tel. wł.) Ubiegłej 

nocy wybuchł pożar w kopalni węgla 
Katerine pod Gelsenkirchen. Dzisiaj ra
no pożar objął cztery piąte kopalni.

Czterech górników znalazło śmierć 
w płomieniach. B Z

UI&B.3A. ŻUROWSKANA SZAŃCU
OPOWIADANIE 

(Ciąg dalszy.)
2)

Dawniej za czasów studenckich, 
łączyły nas węzły serdecznej przyja
źni, i nieraz mnie do siebie na wieś 
zapraszał, los jednak zrządził, że z je
go gościnności nigdy skorzystać nie 
mogłem, a podczas wojny straciliśmy 
się zupełnie z oczu; nie wiedziałem 
wcale, co się z nim dzieje, iecz przy
puszczałem, że z powodu wątłego 
zdrowia nie został zaciągnięty do 
wojska Napisałem do niego długi list 
z zapytaniem, czy mógłby mnie przy
jąć na czas urlopu i, otrzymawszy 
sprzyjającą telegraficzną odpowiedź, 
ucieszyłem się niezmiernie na myśl 
spędzenia z Leszkiem dłuższego czasu.

Choć niepozornej powierzchowno
ści, w towarzystwie nieśmiały i mil
czący, zyskał sobie wśród grona ko
legów ogólny szacunek i miłość, dzię
ki niepospolitej inteligencji i złotemu 
sercu, a nadane mu przezwisko „po

gotowie ratunkowe“ świadczyło wy
mownie, że chętnie pomagał każdemu 
w biedzie. Czynił to tak dyskretnie 
i nieśmiało, jakby się dopuszczał cze
goś karygodnego.

Sierotą był od dzieciństwa, to też 
wychowaniem jego kierował opiekun, 
sąsiad i przyjaciel zmarłego ojca, któ
rego Leszek niezmiernie cenił, szano
wał i kochał.

Po długiej i uciążliwej podróży, 
wczesnym rankiem dotarłem do Ha- 
rubiniec, tak się zwała majętność i re
zydencja mego krewnego. Gospodarz 
domu przyjął mnie jak najserdeczniej 
i witał radośnie. Na wstępie jednak, 
uderzyła mnie przykra zmiana zaszła 
w jego powierzchowności Prawy rę
kaw od ubrania wisiał pusty. Leszek 
miał rękę wysoko obciętą. Zauwa
żywszy kierunek mego wzroku, rzeki:

— Pamiątka z frontu; przed trze
ma laty, na początku wojny, wyruszy
łem na front, i odłam szrapnela oder
wał mi rękę, na tem się skończyła 
moja karjera wojskowa.

Odpowiadając na moje kondoien- 
cje, ciągnął dalej:

— Dziś właściwie nie odczuwam 
już mego kalectwa, lewą ręką wszyst

ko potrafię zrobić, a znajomi pocie
szają mnie, twierdząc, że piszę wy
raźniej i strzelam celniej, niż dawniej. 
Ale ty mój drogi wyglądasz też na in
walidę.

W istocie czułem się nietylko wy
czerpany, lecz wskutek kontuzji ru
szałem się z pewną trudnością.

— Lekarze obiecują mi zupełny 
powrót do zdrowia po kilkumiesięcz
nym wypoczynku, w ciągu którego 
pozwoliłem sobie liczyć na twą go
ścinność.

— Korzystaj z niej jak najdłużej, 
twój przyjazd jest dla mnie prawdzi- 
wem dobrodziejstwem, mieszkam sam 
jak pustelnik i, chociaż od rana do 
nocy jestem gospodarstwem zajęty, 
odczuwam dotkliwie brak miłego to
warzystwa, to też uważaj mój dom 
jako własny. Oby tylko jakaś kata
strofa nie pozbawiła nas dachu nad 
głową i nie zpypsiła do szukania in
nego schronienia, co się w obecnych 
czasach łatwo przytrafić może.

— Pesymistycznie patrzysz w przy
szłość — odparłem.',

—- Nie zapominaj, że zaledwie trzy
dzieści wiarst dzieli nas od frontu 
ciągnącego się nad Zbruczem. Sły

chać wyraźnie huk dział, to też w ra
zie odwrotu fale uciekającego żołdac- 
twa zaleją nas, paląc i niszcząc 
wszystko po drodze. Poza tem w kra
ju panuje nieopisany chaos, ludność 
ustawicznie podburzona przez roż
nych agitatorów, choć dotąd zacho
wuje się spokojnie, może jednak w 
każdej chwili powstać przeciw dwo
rom. Słowem siedzimy tu jak na wul
kanie; ale ponieważ wybuch Jeszcze 
nie nastąpił, więc cieszymy się tym
czasem względnym spokojem, i bę
dziesz mógł używać wypoczynku

Długo rozmawialiśmy, opowiada
jąc sobie nawzajem pełne wrażeń epi- 
zody przeżytych lat wojny. LeszeK 
mało co się zmienił, nie zatracił wą
tłego wyglądu, ani nerwowych nie
zdecydowanych ruchów, na twarzy 
malowała się zawsze ta sama wrażli
wość, a w uśmiechu i spojrzeń» 
miękkich, jasnych oczu, ta sama 
ujmująca łagodność, budząca zau a- 
nie, GGościnny był nadzwyczajnie 1 
atmosferze jego domu odczuwało s ę 
odrazu ciepło serdecznego przyjęcia.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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UROCZYSTOŚCI. ZJAZDY. WYCIECZKI 
w dniu 16 lipca

17 polo międzynarodowe, hippodrom.
21 „Za króla Jana“, arena P. W. K„

KALENDARZYK
17 lipca dalszy ciąg zlotu harcerzy, polo
18 lipca d. c. zlotu harcerzy, przyjazd z 

Warszawy Polaków z zagranicy, polo
19 lipca d. c zlotu harcerzy, przyjazd wy

cieczki z Anglji, polo.
CENY

Wstęp na Wystawę
bilet jednorazowy — 4 zl. rodziny z conaj 
nirnej 5 osób (wykaz osobisty) od osoby —
2 zl. studenci i żołnierze — 2 zl. wyciecz
ki szkolne ponad 50 osób od osoby — 1 zl. 
dzieci poniżej 15 lat w tow rodziców —
1 zl. bilet tygodniowy — 15 zl. bilet mie 
sięczny (z fotografją) — 20 zl, bilet stały 
dla głowy rodziny (z fot.) — 40 zl. dalsza 
legitymacja dla członka rodziny (z foto
grafią) — 30 zl. wystawa sztuki (osobno) —
1 zl, wystawa Sowiecka (osobno) — 1 tl. 
wycieczki zwyczajne od osoby — 2 zl. pal- 
miarnia (osobno) dorośli — 1 zł. dzieci 50 
gr. — Bilety stale upoważniają do wolne 
go wstępu na wystawę sztuki, wystawę 
łowiecką i do palmiarni. — Od godziny łS 
cala P. W. K. — 50 gr, w niedziele 1 świę
ta 1 zł, dzieci 50 gr.

WYSTAWA OTWARTA CODZIENNIE
od godziny 9—23. Pawilony zamyka się 
o godz 19 Część terenu zachodniego i 
„Wesołe miasteczko“ do godz. i rano.
Kasy przy ul. Wyspiańskiego zamyka się 
o godzinie 1.

PRZEWODNICY
„Studenckie kolo do przyjmowania wy
cieczek“, gmach P. K O., Bukowska i 
(8—21). — Centralne biuro wykwalifiko 
wanych przewodników (obce języki) Pa
wilon 20. obsługi publ. tei 73-33; na tere
nach roin. pawilon 51, tei. 72-33

BILETY KOLEJOWE
Polskie biuro podróży „Orbis”. — Pawi
lon Min. Komunikacji tei. 71-93.

Kwatery prywatne
I klasa jedno łóżko — 12 zl. dwa łóżka 

- 16 zł; II kl. 10 1 14 zl; 111 ki. 8 i 11 zl.
IV kl. 6 i 8- zh

W razie pobytu lokatora przez jedną 
dobę, ceny podwyższa się o 50% Rabaty 
przy pobycie lokatora ponad 3 doby 10%. 
ponad 7 dób 2o%. ponad 14 dób 30%, po
nad 6 tygodni 40%.

Komunikacja w mieście
Tramwaj 25 gr, autobus 30 1 40 gr

WALUTY
Wczoraj na giełdzie warszawskiej 

płacono: 1 dolar = 8.86 zl: 100 koron cze
skich = 26.32; 100 franków francuskich 
= 34,83; 100 marek niem. = 211.53

WIDOWISKA I KONCERTY
Teatr Wielki: „Tatry“, godzina 20.
Teatr Polski: „Mamau do wzięcia“, go

dzina 20.
Teatr Nowy: „Ucielda mi przepióreczka", 

godzina 20.
Arena P W. K.: „Za króła Jana“, godzi 

na 21.

Premjowanie róż, dali;,
mieczyków, ogórków i fasoli

Na zamkniętej wczoraj wystawie 
kwiatów i warzyn rozdano następujące 
nagrody:

iMaly zloty medal uzyskali: P. Hoser 
z Wasrzawy, O. Fuchs z Inowrocławia. 
Wiesnar z Łodzi i Ogrody Widzewskie 
z Pabjanic.

Duży medal srebrny: C. Ulrich z 
WarszaWy, Hentschel z Torunia, B. An
ders i Szkoła Ogrodnicza w Poznaniu.

Mały srebrny medal: Dzieduszycki, 
Szkoła Ogrodnicza z Koźmina, Hoff
mann z Gniezna, Fr. Bruch z Poznania 
i Netzel z Szeląga.

Medal bronzowy: Werner, dr. Stan
kiewicz, hr. Mycielska z Zimnowody i 
Hodowla Róż z Pamiątkowa.

Poza tern wyróżniono jeszcze nastę
pujących wystawców: Zygmunt Hell- 
wig (list pochwalny), hr. Kwilecka (list 
pochwalny), Ziemianki (wystawa zbio
rowa — dyplom uznania). Instytut Nau
kowy w Puławach (dyplom zasługi), Po
znańskie Towarzystwo Ogrodnicze (dy
plom uznania) i Śląskie Towarzystwo 
Ogrodnicze (dyplom uznania).

Wystawę ogrodniczą, podczas jej 
trzydniowego trwania, zwiedziło zgórą 
12 000 osób.

Następna okresowa wystawa kwiatów
1 warzyw odbędzie się od 31 sierpnia do
2 września rb.

Stoisko
Lijp Samowystarczalności

W nowowzniesionym budynku 
Szkoły Handlowej, mieszczącym dział 
wychowania fizycznego i etnograiji, 
znajduje się efektowne stoisko Ligi 
Samowystarczalności Gospodarczej, 
zaopatrzone w wielki materjal propa
gandowy tej Ligi.

Stoisko cieszy się wielkiem zainte
resowaniem u zwiedzających wysta
wę, gdyż głosi hasła, których najlep
szym wyrazem jest sama Powszechna 
Wystawa Krajowa, wołająca z każde
go" pawilonu, z każdego kiosku, sto
iska i eksponatu potężnym głosem: 
„Popieraj przemysł krajowy“, „Kupuj 
tylko wyroby polskie“.

Hasła te omawiane są codzień 
przez prelegentów Ligi Samowystar
czalności Gospodarczej przy jej sto
isku.

Frasa czechosłowacka wobec P. W. K.
Jutro rozpoczyna obrady w Pozna

niu czechosłowacko - polskie porozu
mienie prasowe. W skład delegacji cze
chosłowackiej, która przyjechała dziś 
rano pociągiem z Katowic o godz. 6,41. 
wchodzi szereg wybitnych dziennikarzy. 
Goście będą niewątpliwie serdecznie po
witani, zwłaszcza, że propaganda Po
wszechnej Wystawy Krajowej w Cze
chosłowacji ma im wiele do zawdzię
czenia.

Dość jest powiedzieć, że od dnia 
1. 7. rb. prasa czechosłowacka zamieści
ła przeszło 1000 artykułów wzmianek i 
fotografii z Poznania. Pod tym wzglę
dem więc nasi pocratymcy z nad Weł
tawy prześcignęli wszystkie inne naro
dy. Niejednokrotnie prasa czechosło
wacka poświęcała P. W. K. artykuły 
wstępne, że wspomnimy o świetnych ar
tykułach red. „Narodnich Listów“ Win
centego Cervinki. Poza tern rzeczowo,

objektywne, ale pełne cennych słów u- 
znania dla wystawy artykuły zamie
szczali i nadał zamieszczają wszystkie 
dzienniki praskie i prowincjonalne. Na
zwiska redaktorów Jana Hejreta (Na- 
rodni Polityką), dr, Kopeckiego (Czeskie 
Słowo), Trawnicka i Obrtela, Josfa (Na- 
rodni Listy), dr. Hejdy (Lidowe Nowi
ny), Doleżala (Lidowe Listy) i inne po
wtarzają się stale pod artykułami o P. 
W. K.

Nie można przemilczeć również fak
tu, że i prasa fachowa czeska interesuje 
się bardzo naszą wystawą. W najbliż
szym czasie ukaże się specjalny numer 
miesięcznika „Stavitelske Listy“, orga
nu budowniczych czechosłowackich, 
poświęcony omówieniu strony architek
tonicznej wystawy poznańskiej. Stałe 
artykuły o wystawie zamieszcza prasa 
rolnicza, sokolska, strzelnicza, ogrodni
cza itp.

Polscy robotnicy z Francji
Dnia 30 bm. o godz. 10 wieczorem 

pociągiem pospiesznym via Berlin 
przyjeżdża do Poznania na P W. K. 
wycieczka polskich robotników k 
Francji w liczbie 75 osób pod przewod
nictwem ks. Łąckiego. Razem z wy
cieczką robotników przybywa również 
do Poznania wycieczka 35 dzieci 
szkolnych polskich z Francji pod prze
wodnictwem ks. Rogaczewskiego. Obie 
wycieczki zabawią w Poznaniu dwa 
dni.

Przybycie dziennikarzy 
szwajcarskich

Dziś o godz. 6-tej min, 41 rano 
przyjechała do Poznania wycieczka 
dzienikarzy szwajcarskich i zamie
szka w hotelu Polonia.

O godz. 10-tej rano goście szwajcar
scy udają się na zwiedzenie wystawy 
rządowej i samorządowej, a o godz. 
13-tej min. 30 podejmowani będą śnia
daniem przez Syndykat Dziennikarzy 
Wielkopolski w hotelu Polonia.

Opinja organu b kanclerza 
Seipla

Wiedeńska „Reichspost“ zamiesz
cza artykuł swego specjalnego kore-

Adresy
gości na P. W K. str. 8.

3S5UZEA I BIBLIOTEKI
Muzeum Wielkopolskie. Aleje Marcinkow

skiego 9. codziennie z wyjął kier» 
poniedziałków 9,30—18, w niedzielę i 
święta 10-14.

Dział Przedhistoryczny, ul. Sew. Mielżyń- 
skiego 26-27, godz. otw. jak w Muzeum 
Wielkopolskie«!

Bziai przyrodniczy w Ogrodzie Zoologicz- 
, nym. tak jak Muzeum Wielkopolskie.

Wstęp 1 zł. wycieczki nieszkolne 50 gr 
szkolne 20 gr.

Muzeum sztuki kościelniej. Zamek 
Muzeum woiskowe. ul Artyleryjska 
Biblioteka Baczyńskich Plac Wolności, w

dnie jiowszednie 10-13 i 17-20.
Biblioteka Iow Przviaciól Naok. o! Pen 

Mielżyńskiego 26/27 W dnie powszed 
nie 10 -4. w niedzielę 10 14

Biblioteka Uniwersytecka ii Ratajczaka 
GODNE WIDZENIA

Katedra 10 17. w niedziele 12 14 i 15 I?:
Ratusz ¡9 1S w niedziele 10 13)
Ogród Zoologiczny <7-■ 19’: karmień’1' dzs

kich zwierząt codziennie o godz 17 za 
wyjątkiem sobót oodczas pogod* po
południu koncert wojskowy

Zamek (8 181
POTRZEBNE ADRESY

Atfresy gości P W 8.: Administracja 
„Kurjera Pozn" św, Marcin 70. tel. 
14 76

Automobilklub Wlkp Kantaka 1. tel 33 39 
Biuro Kwaterunkowe. Dworzec zachodni.

u’ marszałka Focha, tel 77-50
Bnin rzeczy zgubionych i znalezionych 

na P W K.. ul marszałka Focha 42 
tel 72 30

Biuro potwierdzeń zniżek kolejuwyct 
paw, 20, tel. 72-31,

spondenta, ks. Kohlbacha, który brat 
udział w wycieczce dziennikarzy au- 
strjackich na P. W. K. Ks. Kohlbśch 
na podstawie osobistych wrażeń z wy 
stawy poznańskiej prostuje energicz
nie przysłowie o „Polnische Wirt
schaft“.

Szczegółowo omawia na podstawie 
danych statystycznych poszczególne 
działy wystawowe, podziwia jej orga
nizację i stwierdza olbrzymie zaintere
sowanie publiczności, rekrutującej się 
ze wszystkich warstw społeczeństwa 
polskiego, jak i z obcokrajowców.

Ks. Kohlbach zaznacza w końcu, że 
należy wierzyć narodowi polskiemu, iż 
umie pracować i pragnie być z innemi 
europejskiemi narodami czynnikiem 
równowagi i pokoju.

Z lornetką na P. W. K. 

Spotkamy się na wystawie
Onegdaj w biurze zastałem kartkę od 

pewnego znajomego z kresów, który 
przyjechał do Poznania na P. W. K.

„Żałuję bardzo, że Pana nie zastałem. 
Przychodzę wprost z dworca i nie mam 
jeszcze mieszkania, więc nie mogę po« 
dać adresu, ale możemy się spotkać ju
tro na wystawie, gdzie będę cały 
dzień.“

Oczywiście nie starałem się nawet 
szukać mojego znajomego, ponieważ 
łatwiej jest znaleźć szpilkę w stoku sia
na, aniżeli kogoś na 650 000 metrów 
kwadratowych Pewuki.

Dzisiaj znajomy zastał mnie w biu
rze.

— Proszę mi wybaczyć moją niedo
rzeczną kartkę, ale myślałem, że wysta
wa, jak wystawa — piać i kilka budyn
ków. Nie spodziewałem się, że to taki 
ogrom. Sam się nawet zgubiłem i dobre 
pół godziny szukałem wyjścia na ulicę 
Bukowską.

Wiadomo. Dla kresowców Poznań 
leży za siódmą rzeką i siódmą granicą. 
Dobrze jednak, że przyjeżdżają.

M i x.

Przepiękne róże, odznaczone złotym medalem, z zamkniętej wczoraj wystawy kwiatów.
*3

Komenda policji, ul 27 Grudnia, tel 21 21 
Łazienki na Warcie, Droga Dembińska.

tei. 18-76.
Przechowalnia dzieci aa JP. W- &„ pawi 

loo 34 (S-i9);

Pogotowie lekarskie. Pocztowa 30. tel oo 55, 
Urząd pocztowo-tel Poznań Wystawa.

paw 35, teren „B" tel 76 08 
Wielkopolski Związek Popieranis Tury«

styki, uh Bukowska 3, teh 79-48.

/K Grunwaldzka 22 tel 7.1.7?r 
¡ta. ul Pocztowa Ö lei ił 44 
Grunwaldzki tramwaje 8i < 
,H i W K ■ pa w 20 te! 72 _
zyskie , uL Nowa Jß!» ll-7ft
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C2b®3*OL| nie skontrolowałeś jeszcze, czyś jest umieszczony w spisie wyborczym,j • • •
uczyń to zatem. ClOSlojf bo czas nagli.

Spisy są wyłożone w ratuszu, w komisarjatach Magistratu w Głównej, Starołęce i Winiaracłi codziennie od godziny
10 do 17, — ale zaledwie tylko do 30 lipca!

KALENDARZYK
Wtorek, 16 lipca 1929.

Słońce: wschód 3,48; — zachód 20,07; — 
długość dnia 16 godz. 19 min.

Księżyc: wschód 15,50; — zachód —; 
po pierwszej kwadrze.

Kai. rz.-k.: N. M. P. Szkapi.; jutro Aleksy 
Kai. slow.: Dzierżysław; jutro Dzierżykraj. 

Zebrania
Dziś: — Zw Drogerzystów (Obwód Pozn.) 

zebr. mieś, u p. Jarockiego, ul. Masz- 
talarska 8 a. (Wykład na temat: 
„Handel polski w średniowieczu" — 
p. red. Wojtowicza).

Pogrzeby
Dziś: Śp. Czesława Maciejewskiego o go

dzinie 15 z kapl. szpit. wojskowego. 
— Śp. Aleksandra Grycy o godz. 16 
ul. Matejki 40-41. — Śp. Wojciecha 
Jakubowskiego o godz. 17 z kostni
cy cmentarza św. Trójcy w Dębcu.

Licytacje
Dziś: o 11 ul. Zwierzyniecka 29 (lic. 

dóbr.) — meble do pięciopokojowego 
mieszkania, urządzenie zakładu fry
zjerskiego, samochód wraz z różn. 
częściami, masz, do szycia, repozy- 
torja, regały, rozm. obuwie, pługi, 
radia i rozm. meble;

o 11 Stary Rynek 64-65 — 40 płaszczy 
(ulstry);

o 14 al. Marcinkowskiego 8 — garn, 
klubowy (skóra), 10 kanap;

o 17 ul. Kopernika 10 — szafa biurko, 
kanapa, fotele;

o 17,20 ul. Król. Jadwigi 11 — masz, 
do pisania.

Jutro: o 9,30 ul. Dąbrowskiego 5 — sza
fa z lustrem;

o 10,30 ul. Ratajczaka 38 — kasa reje
stracyjna, 2 biurka z fotelami, masz 
do pisania;

o 11,30, godz. 12, godz. 13 i godz. 13,30 
Św. Marcin 62 — kasa „National", 
kilka beczek oliwy, masz, do pisania; 

o 12 ul. Marszalka Focha 41 — biurko; 
o 14 ul. Podgórna 6 — kanapa, szafa

do księg, ubrania;
o 14 ul. Marsz. Focha 17 — stół, szafa 

oszkl.;
o 15 ul. Dąbrowskiego 28 — płaszcz je- .! 

sienny, smoking;
o 17 narożnik uł. Kanałowej 5 Marsz 5 

Focha — rozm. materjały na ubrania j
Pogotowie Ratunkowe Związku Leka

rzy uL Pocztowa 30 dyżuruje we dnie 
I w nocy. — Telefon 55-55

Wielkopolskie Muzeum Wojskowe, na
rożnik Franciszka Ratajczaka i Artyleryj 
skiej otwarte jest w dnie powszednie od g 
9 - 18-tej, w niedzielę i święta od 9—14 tej i

6 dziewcząt 
wposzukiwaniu noclegu

Dziś, we wtorek, ujrzymy po raz 
pierwszy na ekranie „Słońca“ rozkoszną, 
dawno zapowiadana komedję pod tytułem 
„6 DZIEWCZĄT W POSZUKIWANIU 
NOCLEGU“. Rozgłośny ten obraz cieszy 
się wszędzie rekordowem powodzeniem 
Njc w tem bynajmniej dziwnego. Nie
zwykle urozmaicona i dowcipna akcja, 
pełna najweselszych momentów — pory
wa rozbawionego widza od pierwszej 
chwili i utrzymuje go w ciągłej wesołości 
aż do ostatniej sceny. Treścią filmu są 
nieprawdopodobne „perypetje“ 6 czarują 
cych „girls“, które utraciwszy posadę, 
udają się do małego miasteczka, celem 
objęcia spadku. Możemy sobie wyobrazić, 
jakie zamieszanie powstało w małem 
miasteczku, zwląszcza w szeregach mę 
skich, po przybyciu 6 urodziwych a nie 
koniecznie cnotliwych dziewczątek...

Ale nie zdradzajmy szczegółów... Wy
starczy powiedzieć, że na tem tle powsta- 
je szereg niespodzianek, pełnych szam
pańskiego humoru i wywiązuje się arcy- 
komiczna akcja.

Role główne w tym pogodnym obrazie 
kreują z werwą i temperamentem: jasno
włosa JENNY JUGO, przemiła ADELA 
EANDROCK, ulubieniec płci pięknej ER
NEST VEREBES i doskonały GEÓRGE 
ALEKSANDER.

Jesteśmy przekonani, że film ten bę
dzie prawdziwą ucztą śmiechu dla naszej 
publiczności — w tej też nadziei prosimy 
wszystkich słomianych wdowców, ludzi 
smutnych, pesymistów zatwardziałych i 
przejściowych, dłużników i wierzycieli 
płacących podatki i nie mających już z 
czego płacić a przedewszystkiem wszyst 
kich żądnych śmiechu i radości, aby zja 
wili się w komplecie w „Słońcu“, gdyż

"łaśni'’ znajduje sie w Poznaniu: 
„6 DZIEWCZĄT W POSZUKIWANIU 
NOCLEGU“ RE 12-345

Fo tragicznym locie
(Ciąg dalszy ze strony 1-szej.)

Prasa zagraniczna o locie Kubali i śp. Idzikowskiego
Rzym, 15. 7. (PAT.) Pierwsze nie

potwierdzone i nieokreślone bliżej 
wiadomości o nieszczęśliwem lądowa
niu lotników naszych na wyspach 
azorskich rozeszły się po mieście wczo
raj rano, jakolwiek oficjalne doniesie
nie z Horthy o samej katastrofie beż 
jej powodów podano dopiero w pi
smach popołudniowych.

Jedno z pism rzymskich zamieszcza 
obszerny komunikat z Paryża oraz 
dłuższy życiorys mjr. Idzikowskiego, 
zwracając uwagę na dokonane przez 
zmarłego przygotowania do lotu. Jed
nocześnie dziennik zamieszcza wiado
mości o katastrofie z Warszawy i Ber
lina.

Katastrofa wywarła tu przygnębia
jące wrażenie.

Berlin, 16. 7. (Tel. wl.) W spra
wie nieudalego lotu Idzikowskiego i 
Kubali prasa niemiecka ogranicza się 
do samych faktów. Jedynie „Deutsche 
Tages Zeitung“, donosząc o tragicz- 
nem lądowaniu lotników polskich, nie 
ukrywa z tego powodu swej szatań
skiej radości. B. Z.

Beri in, 15. 7. (PAT.) Glosy prasy 
niemieckiej o katastrofie, jaka spotka- 
ła lotników polskich, są naogół wstrze
mięźliwe i opierają się w pierwszej li- 
nji na depeszach paryskich.

Zatarg sowiecko-chiński
przybrał poważne rozmiary

Koncentracja wojsk mandżurskich — Stanowisko Japonji
Tokio, 15. 7. (PAT.) Japońskie wła

dze wojskowe nie przypuszczają, aby 
doszło do wrogich kroków pomiędzy Ro
sją a Chinami.

Władze te uważają ultimatum rosyj
skie za akt, mający na celu skłonienie 
Chin do podjęcia rokowań.

To k i o, 15. 7. (PAT.) Rząd nie otrzy
ma! dotychczas potwierdzenia wiadomo
ści o ultimatum sowieckiem do Chin.

Ministerstwo spraw zagr. zaznacza, 
że w sprawie sowiecko - chińskiej za
chowa ścisłą neutralność, aczkolwiek 
gotowe jest zapewnić ochronę interesów 
obywateli japońskich i niedopuścić do 
tego, aby zamęt rozciągnął się na połud
nie od Szang-Szung.

W i e d e ń, 15. 7. (PAT.) Dzienniki 
donoszą z Charbinu, że na granicy rosyj
skiej skoncentrowano 3 mandżurskie

Demonstracje przeciwchińskie w Moskwie — Informacje 
sowieckie o sytuacji ic Mandżurji

Moskwa, 15. 7. (PAT.) Dziś po
południu odbyły się w Moskwie de
monstracje przeciwchińskie, zorgani
zowane przez miejscowe związki za
wodowe. Demonstranci ze sztandara
mi i transparentami przedefilowali 
przed lokalem W. C. I. K. a następnie 
udali się pod gmach poselstwa chiń
skiego, który otoczony był silnym kor
donem wojska. Na sąsiednich ulicach 
zgromadzono oddziały kawalerji. De
monstracja miała naogół przebieg spo
kojny. Do żadnych ekscesów nie do
szło.

Na podstawie gazet, wychodzących 
na terytorjum Mandżurji, korespon
dent Tassa donosi, że ataman Siemio
nów w porozumieniu z rządem nan- 
kińskim, ma jakoby utworzyć w Man
dżurji terytorjum buforowe, z którego 
zamierza przeprowadzać wypady prze
ciwko Z. S. R. R.

Na hróczystem otwarciu drugiego 
narodowego zlotu harcerzy pełne głębo
kiej treści kazanie wygłosił ks. kan. Prą- 
dzyński. /)

Po nabożeństwie zabrał glos prezes 
komitetu zlotowego dr. Kiedacz, witając 
■’gromadzonych w imieniu jniasta. Po 
powitaniu przedstawicieli władz i gości

Ze zlotu harcerskiego
Drugi dzień zlotu — W yniki zawodów /wodnych

We wszystkich dziennikach prze
ważają napisy „nieudały lot transo
ceaniczny“. Pod tym tytułem zesta
wione są równocześnie niepowodzenia 
francuskie, polskie i amerykańskie. 
Jedynie tylko „Voss. Ztg.“ nazywa w 
tytule nieszczęście Idzikowskiego i 
Kubali fiaskiem. Korespondent war
szawski tego dziennika donosi, że wy
nik lotu polskiego wywołał w stolicy 
Polski ogromne wrażenie.

„Deutsche Allg Ztg.“ zaopatruje de
peszę paryską na ten temat dopiskiem 
redakcyjnym, w którym podkreśla, za
sługi mjr. Idzikowskiego jako pioniera 
polskich lotów transoceanicznych. 
Przypomina wyratowanie go w roku 
zeszłym przez parowiec niemiecki „Sa
mos“ i zaznacza, że tragiczny koniec 
polskiego lotu również i w Niemczech 
wywołał szczere współczucie.

Fakt, że lotnicy francuscy, natra
fiwszy na przeciwne wiatry, zawrócili 
z powrotem do Francji, oceniany jest 
w prasie berlińskiej jako decyzja roz
tropna jakkolwiek może bolesna dla 
dumy narodowej francuskiej, która w 
dniu 14 lipca spodziewała się na dnie 
duszy tryumfu pokonania oceanu w 
kierunku zachodnim.

brygady kawalerji oraz oddziały emi
grantów białogwardzistów.

W i e d e ń, 15. 7. (PAT.) Według do
niesień dzienników z Charbinu, Mo
skwa zawiadomiła władze tamtejsze, że 
pełnomocnik sowiecki, który otrzymał 
polecenie omówienia z władzami chiń- 
skiemi wszystkich spraw spornych, do
tyczących kolei wschodniej, jest już w 
drodze.

Moskwa, 15. 7. (PAT.) Korespon
dent Tassa donosi z Tokio, że wypadki 
mandżurskie były tematem specjalnej 
konferencji pomiędzy japońskim pre- 
mjerem Hamagusi, ministrem spraw 
wojsk. Uhaki oraz min. spraw zagr. Hi- 
dehara.

Rząd nankiński opublikował apel, 
wzywający wszystkich lojalnych gene
rałów do współpracy z rządem w spra
wie reorganizacji armji chińskiej.

Moskwa, 15. 7. (PAT.) Według 
wiadomości, jakie nadeszły do Mo
skwy z północnej Mandżurji, miała 
tam zapanować kompletna panika. 
Życie publiczne zamarło. Władze 
chińskie w dalszym ciągu stosują re- 
prc: ,e względem obywateli sowieckich. 
\ .ększość sowieckich urzędników in- 
stytucyj handlowych oraz pracowni
ków kolei wschodnio-chińskiej została 
już wysiedlona z terytorjum chiń
skiego.

Prasa zagraniczna zwłaszcza ame
rykańska przejawia ogromne zaintere
sowanie wypadkami chińskiemu Sze
reg dziennikarzy amerykańskich, prze
bywających w Chinach i Japonji, 
otrzymało dyspozycję natychmiasto
wego wyjazdu do Mandżurji.

zagranicznych, dr. Kiedacz zwrócił się 
do harcerzy w te słowa:

Witajcie druhowie! Przybyliście na 
wezwanie władz waszych w tej wielkiej 
liczbie, która stokroć orzewyższa dotych
czasowe zloty narodowe skautów; zje- 
chaliście się, aby zaświadczyć, że Polska 
to jednolity naród polski, mocny i silny

zawsze wtedy, gdy mu wielkie hasła i 
idee w życiu nawet codzicnnem prze
wodzą, że Polska to nietylko starsze po
kolenie, ale to wy, harcerze, którzy ma
cie po nas objąć straż państwa polskie
go, straż świętości i dóbr narodowych. 
W Poznaniu starsze pokolenie urzą- 
dziwszy wystawę, zda je przed sobą i 
przed całym narodem rachunek z owych 
talentów, które Bóg złożył w ich ręce, 
dając po latach niewoli możność życia i 
rozwijania się we własnem państwie. 
Na tej wystawie jest i przegląd pracy 
harcerskiej, bo harcerskie ideały, har
cerskie trudy i harcerska krew budowa
ła także nietylko w duszach, ale i na zie
mi państwa naszego. Ale gdy starsi zdają 
egzamin, wysyłając martwe modele, wy
kresy, książki i rachunki, wyście tu 
przybyli, aby sobą i młodym czynem za
świadczyć, że do obowiązku złożenia 
rachunku przed narodem i wy się poczu
wacie, choć dobra narodu jeszcze wam 
nie oddano w zarząd. Wszak to jedno 
tysiączne miasto, któreście tutaj wybu
dowali w ciągu dwu dni, czyż nie ma 
świadczyć o waszej potędze!? Może w 
tem waszem mieście nie tak wypadlo 
jakeście chcieli, może komitet zlotowy, 
jako przedstawiciel starszego społeczeń
stwa, nie w zupełności tu na miejscu w 
stosunku do was poruczone mu zadanie 
wypełnił, ale na tem, dotychczas mar- 
twem i porosłem zielskiem a nawet klu- 
jącemi ostami, miejscu powstał czyn, 
który świadczy o gotowości harcerstwa 
do służby i sumiennego przygotowania 
się. Jesteśmy na drugim zlocie narodo
wym w Poznaniu, rozbiwszy namioty 
obok katedry, w domu Boga, któremu 
w myśl prawa harcerskiego codziennie 
korny hołd składamy i wiernie służymy. 
Stwierdzamy to świadomie. Wyczuwa
my dobrze, co w waszej idei jest warto
ściowego, wiemy, że wasze metody prze
jęły inne organizacje, ale pełni ideału 
wychowawczego żadna. Pragniemy, aby 
harcerstwo zachowało nadal charakter 
jakby nowożytnego, cywilnego zakonu, 
pełniącego służbę Bogu i ojczyźnie, do 
czego musi zachować jeszcze charakter 
narodowy i katolicki.“

Drugi dzień zlotu rozpoczął się ob
chodem dziesięciolecia zjednoczenia.

Oo godz. 8,45 odbyła s‘ę w katedrze 
cicha msza św. na pomyślność rozwoju 
harcerstwa polskiego. O godz. 17 nastą
piło uroczyste otwarcie drugich harcer
skich związkowych zawodów strzelec
kich. O tej samej mniejwięcej godzinie 
na terenach zlotowych odbyły się poka
zy chorągwi poznańskiej i innych.

Naznaczone na godz. 20 wspólne 
ognisko ściągnęło nad Wartę niezliczone 
tłumy publiczności. Dokoła ogniska za
siedli harcerze i rozpoczęli wesołą ga
wędę. Przed rozpoczęciem uroczystości 
druh Olbromski ogłosił smutną wiado
mość o tragicznem zakończeniu lotu Ku
bali i Idzikowskiego. Tragiczny zgon 
śp. Idzikowskiego uczczono minutową 
ciszą. Wnet jednak rozpoczął się har
cerski harmider. Harcerze łotewscy od
śpiewali hymny narodowa, polski i ło
tewski, poczem orkiestra zagrała mazu
ra Namysłowskiego. W dalszym ciągu 
rozpoczęły się popisy na harmonjach i 
bałałajkach. W przerwach popisywano 
się piosenkami harcerskiemu Przyby
wających na boisko harcerzy duńskich 
powitano t. zw. „wielkiem wyciem“. 
Drużyna duńska zaprodukowała kilka 
pieśni harcerskich w języku duńskim. 
Cala impreza wypadła nadzwyczaj tnilo. 
Humoru było coniemiara.

Jak już donosiliśmy, w dniu 14 bm. 
rozpoczęły się zawody pływackie Wy
niki przeprowadzonych zawodów 
przedstawiają, się następująco:

1. Pływanie 50 m styl dowolny: 
harcerze do lat 13. I. Rosowski, Chorą
giew Lubelska — 1, II. Świrczewski 
Chorągiew Mazowiecka — 1,3,1.

2. Pływanie 100 m styl dowolny; 
harcerze od lat 13 do 15: I. Zygmunt 
Porankiewicz, Chorągiew Poznańska
— 2.9, II. Dobrowolski, Chorągiew 
Lwowska — 2,9,2, III. Rogaliński, Cho
rągiew Białostocka — 2,27,4.

3. Pływanie 100 m styl dowolny; 
hacerze od lat 15 do 35: 1. Jan Łukow
ski, Chorągiew Mazowiecka — 1,33,4, 
II. Lisiecki, Chorągiew Poznańska — 
1,43, III. Tobisz, Chorągiew Lwowska
— 1-45,1.

4 Pływanie 400 m styl dowolny; 
harcerze od lat 15 do 35: I. Jan Le
chowski Chorągiew Mazowiecka 
8,08,8, II, Lisiecki, Chorągiew Poznaa-
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ska — 8,18,3, III. Bilan, Chorągiew 
Lwowska — 9,05.

Skoki: wysokość 3 metry, 6 sko
ków: I. J. Luchowski, Chorągiew Ma
zowiecka, II. Mineroliński, Chorągiew 
Krakowska, III. Rossowski, Chorągiew 
Lubelska.

W dniu dzisiejszym od godz. 6-tej 
do 12-tej zawody na strzelnicy mało
kalibrowej na Malcie. Strzelają zespo
ły poznańskie od godz. 8-mej do 12-tej 
i od 14-tej do zmroku. Zawody senjo- 
rów na strzelnicy przy Bramie War
szawskiej.

Przedstawiciel fabryki amunicji 
„Pocisk“ ofiarował premję w ilości 
3000 precyzyjnej amunicji kaliber 22. 
Amunicja ta będzie podzielona pomię
dzy zwycięzców.

Do szeregu nagród ofiarowanych 
na zlot przybyły jeszcze:

Nagroda stołecznego miasta Po
znania, nagr. wojew. Komitetu P. W. 
i W. F., nagr. miejskiego poznańskiego 
Komitetu P. W. i W. F., nagr. Zarządu 
Oddziału Wielkopolskiego Ż. H. P.

Nagród jest 19, a żetonów 45, (tr.)

Turniej Polo o puhar 
Mrs. Suzette Dewey-Alger

Dnia 15 lipca rozegrany został fi
nał turnieju o puhar Mrs. Suzette-De- 
wey-Alger. Ekipa „Łańcut“ zwycięży
ła w finale ekipę 15 p. ułanów w sto
sunku 4:1 (2:1).

Skład ekip: „Łańcut": Alfred, Jó
zef, Roman i Jerzy hr. Potoccy; 15 p. 
uł. — por. Sokolnicki, por. Szystowski, 
por. Dąbski-Nehring, por. Piniński.

Gra rozpoczęła się pod znakiem sil
nej przewagi ekipy Potockich. 15 p. 
ułanów, nie mogąc rozwinąć dłuższych 
aiaków, wobec gorszych o klasę koni, 
wytężył wszystkie swe siły w kierunku 
obrony. Ofiarnością i niezawodną grą 
wyróżnił się por. Dąbski-Nehring. Mi
mo wysiłków planowej i zaciętej obro
ny, już w 5-tej minucie Potoccy strze
lają goala i prowadzą 1:0. Druga gra 
przynosi obustronne ostre ataki. Uła
ni chcą wyrównać, jednak świetna o- 
brona Potockich likwiduje groźne sy
tuacje podbramkowe, a doskonała 
trójka napadu podnosi wynik do 2:0. 
W trzeciej grze tempo wzmaga się je
szcze bardziej; por. Dąbski strzela ho
norowego goala dla ułanów', którzy 
dążą do wyrównania za wszelką cenę, 
przyczem przenosi się stale z jednej 
bramki pod drugą. Wynik pozostaje

Z teatru
Teatr Nowy. „Uciekła mi przepiórecz

ka...“ Komedja w 3 aktach Stefana Że
romskiego. Występy zespołu „Reduty“ z 
udziałem Juljusza Osterwy i Stefana Ja
racza.

Dorocznym już zwyczajem w swTej 
wędrówce letniej po całej Rzeczypospo
litej nie pominęła i teraz również „Redu
ta“ Wielkopolski. Coprawda nie jest to 
ów słynny zespól z przed paru lat, któ
ry w Warszawie święcił tak wspaniałe 
triumfy, jakich bodaj nie widział żaden 
teatr w Polsce Odrodzonej; nie są to też 
aktorzy z pod późniejszego „redutowe
go“ znaku w pierwszym okresie działal
ności na terenie Wilna, nawet można — 
nie popełniając większej nieścisłości — 
stwierdzić, że poza dwoma filarami pp. 
Jaraczem i Osterwą niema ni
kogo z dawnych pracowników. Ogląda
liśmy teraz nowych, za małemi wyjąt
kami nazwiska nieznane, wśród któ
rych paru prawdopodobnie niezbyt 
dawno zapoznało się wogóle ze sceną, 
natomiast inni z niejednego już, prze
ważnie prowincjonalnego, pieca Chleb 
jadali podczas swej tułaczki.

Jednak pomimo takiej przypadkowo
ści oglądaliśmy istotnie grę zespolo- 
w ą, do jakiej przyzwyczaiła wszystkich 
właśnie „Reduta“, stawiając to sobie za 
główny warunek swej pożytecznej dzia
łalności, zapisanej złotemi zgłoskami w 
dziejach naszego teatru. Nie było spe
cjalnych popisów indywidualnych, iecz 
doskonale naprawdę sharmonizowana 
całość. W każdym, najdrobniejszym 
nawet szczególe reżyserskim poznawało 
się pieczołowitą, czujną i subtelną dłoń 
P' Osterwy, o którego niezwykłych 
walorach reżyserskich napisano już nie
lada tomy. Potrafił też i tym razem z 
najróżnorodniejszego materjału aktor
skiego, operującego odmiennemi sposo
bami gry, zrutynizowanego niejedno
krotnie — wydobyć wspólny wysiłek i 
stworzyść istotnie całość.

Nic więc dziwnego, że zebrana tłum
nie publiczność z ogromnem zaintereso
waniem śledziła rozwój akcji, poddając 
się zupełnie nastrojowi, którego żywem 
źródłem była scena. Zwłaszcza z zapar
tym oddechem śledzono mieniący się 
Wspaniałą gamą barw djalog, gdy go 
prowadzili sami mistrzowie słowa, w

jednak bez zmiany. Czwarta i ostatnia 
gra, prowadzona zrazu w ostrem tem
pie, wykazuje wielkie zdenerwowanie 
ułanów. Parę pewnych sytuacyj wy
kańczają oni strzałem obok słupka na 
aut. Do pecha bramkowego przyłącza 
się zmęczenie koni, które nie dorów
nują już koniom przeciwnika. Potoc
cy strzelają trzeciego goala, a na 10 se
kund przed końcem gry podnoszą wy
nik do 4:1, wygrywając mecz i turniej.

Zwycięstwo swe zawdzięczają w 
dużej mierze wspaniałym koniom, na 
których w ostatnich 2 miesiącach od
nosili sukcesy w Londynie. Taktycz
nie oba zespoły stały równie wysoko, 
wykazując doskonałe zgranie i kombi
nacyjną grę. Technika uderzeń i opa
nowanie młotka bardzo dobra, zwłasz
cza w drużynie Potockich. Reasumu
jąc, gra stała na bardzo wysokim po
ziomie i błyskawicznem swern tempem 
wywoływała entuzjazm bardzo licznie 
zgromadzonej publiczności.

Nagrody wręczała osobiście Mrs. 
Suzette Dewey-Alger w towarzystwie 
gen. Sochaczewskiego i prezesa Sądu 
Apel. Zakrzewskiego.

Dziś, 16 lipca o godzinie 17 na hip- 
podromie przy ul. Grunwaldzkiej od
będzie się mecz półfinałowy w turnieju 
o puhar Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Spotkanie to zapowiada się nadzwy
czaj ciekawie ponieważ walczą ekipa 
Potockich i 15 p. uł. Harcerze w mun
durach mają wstęp bezpłatny, (bp.)

Najechany przez samochód
Wczoraj pod wieczór w Puszczyko

wie najechany został przez samochód 
14-letni Henryk Żeromski, zamieszkały 
w Poznaniu przy ul. Pocztowej 29.

Z powodu okaleczeń na ręce i no
gach Żeromskiego przewieziono do lecz
nicy miejskiej w Poznaniu, (k)

Napad rabunkowy na szosie
W nocy na 15 bm. na szosie pomię

dzy Środą a Jarosławcem na powózkę 
Michała Zaczyńskiego napadło 3 niezna
nych osobników. Napastnicy zatrzyma
li konie i, grożąc rewolwerem, zażądali 
od Zaczyńskiego pieniędzy.

Po zabraniu zegarka męskiego i kil
kudziesięciu złotych gotówki bandyci 
zbiegli niepoznani. (R-r)

dodatku tej miary, co pp. Jaracz i Oster
wa. Postacie Smugonia, oraz Przełęc- 
kiego zrosły się z nimi formalnie, dopro
wadzili tu kunszt odtwórczy do osta
tecznych granic doskonałości. W takich 
warunkach z konieczności musiała się 
odcinać ich partnerka. Miała doskonałe 
momenty, dużo umiejętnych i szczęśli
wie stawianych akcentów, wszakże nie 
starczyły one na dłuższy czas, to też wy
czuwało się pewne załamanie: obok 
miejsc bardzo dobrych były znacznie już 
słabsze, a nawet poważniejsze niedocią
gnięcia. Naogół jednak usterki te nie ra
ziły, a jeżeli się weźmie pod uwagę, że 
rola Smugoniowej należy do trudniej
szych — można śmiało wyrazić się z u- 
znaniem o talencie jej odtwórczyni.

Przedstawienie — pomimo, że „Prze
pióreczkę“ oklaskiwano u nas już za 
paru nawrotami — wywołało powszech
ne zainteresowanie, a wypełniająca salę 
publiczność wychodziła istotnie pod nie- 
lada wrażeniem. Niewątpliwie też we 
wszystkich miejscowościach Wielko
polski, do których zawita zespól „Redu
ty“, spotka się on z niemniej serdecz- 
nem przyjęciem, pozostawiając niezatar
te wspomnienia w umysłach wielu tysię
cy ludzi. W ten sposób spełnia on zna
komicie swe doniosłe zadanie.

Zastępca.
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STRONNICTWO NARODOWE
KOŁO WILDECKIE

Miesięczne zebranie Koła Wildeckiego, Stronnictwa Narodowego, od
będzie się^ wtorek, dnia w lipca r. b. o godzinie 7,30 wieczorem
w ‘’“a Ppo&T&SSoi KtŁ-W „Oprfinlenle Nad- 
ren« ¿Polska" bardzo ważne sprawy i przyjmowanie nowych .członków’ Szan^ch Członków i Sympatyków Stronnictwa nimejszem uprzej
mie zapraszamy. Zarząd Koła Wildeckiego.Wiadomości Potoczne

Z WIELKOPOLSKI
— * Chodzież. (Pożar). W Ostrówku 

spalił się chlew z zapasami siana należą
cy do rolnika Roberta Tonna. Szkodę wy- 
rządzoną przez pożar ocenia się na około 
6.000 zł., a co do przyczyny powstania po
żaru przypuszcza się, iż ogień spowodowa
ny został przez nieostrożność.

— (Przytrzymanie umysłowo-chorego).
W Budzyniu przytrzymano 37-letniego Ste
fana Zawisła. Jak się okazało, Zawisł jest 
umysłowo chory i zbiegł z zakładu psy
chiatrycznego w ¿»wińskach. (k)

— * Bydgoszcz. (Za kradzież ryb). W 
tych dniach skradziono większą ilość ryb 
u p. Jana Zmudziejewskiego w Wilczaku. 
Spćawców ujawniono w osobach Stefana 
Skorzewskiego, Bolesława Liśka, Ernesta 
Knuta i Sylwestra Warszawskiego z Za- 
bartowa w powiecie wyrzyskim.

— (Aresztowanie). Pod zarzutem kra
dzieży u p. Stanisława Sobieckiego are
sztowano 16-letniego Stanisława Drahei- 
ma, z Bydgoszczy, 22-letniego Jana Drążka, 
bez stałego miejsca zamieszkania i 22-le
tniego Antoniego Rochowiaka z Bydgosz
czy. Aresztowano też poszukiwanego od 
dułższego czasu listem gończym Sądu 
Grodzkiego w Bydgoszczy 20-letniego Ma
ksymiliana Gierta rodem z Barcina w po
wiecie szubińskim, a w ostatnim czasie 
bez stałego zamieszkania. (k)

SPORT
’Lekka atletyka

Nowy rekord światowy na 440 y. dla
pań ustanowiła na kobiecych mistrzo
stwach angielskich w Stamford Bpidge 
miss Ging, uzyskując czas 59.2 s. Miss 
Hatt poprawiła dotychczasowy rekord 
angielski na 80 m przez pł., uzysku
jąc 12.4. (Rad jo).

Z TEATRÓW
Teatr Wielki. Dziś, we wtorek, „Ta

try"; na przedstawienie przybędzie ko
menda zlotu harcerskiego, goście zagra
niczni oraz harcerze polscy z zagranicy. 
We środę, 17 bm. „Polska krew“ z pp. 
Fontanówną, Karską. Nochowicz, Folań- 
skim, Sendeckim i Wiśniewskim; kapel
mistrz p. Mierzejewski. W akcie trzecim 
„polskie dożynki“ w wykonaniu zespołu 
baletowego.

„Farinelli“, operetka Zumpe‘ego dana 
będzie w sobotę 20 bin.

Teatr Polski. Dziś i j'utro doskonała 
i pełna humoru krotochwila Adama Grzy
mały - Siedleckiego „Maman do wzięcia“, 
która niebawem obchodzić będzie jubile
usz 50 przedstawień. Jestto pierwszy 
wypadek w Poznaniu, aby jedną sztukę 
grano 50 razy z rzędu. Do końca tygo
dnia repertuar wypełni „Maman do wzię
cia“. W próbach najnowsza krotochwila 
Wincentego Rapackiego „W czepku uro 
dzony, którą 'reżysersko przygotowuje p. 
Nowacki.

Teatr Nowy. Dziś, we wtorek i jutro, 
we środę, dwa ostatnie gościnne występy 
Juljusza Osterwy i Stefana Jaracza w 
znakomitej komedji St. Żeromskiego 
p. t. „Uciekła mi przepióreczka“ która 
na wczorajszem przedstawieniu doznała 
gorącego przyjęcia. Sala Teatru Nowego 
była szczelnie wypełniona.

Gościnne występy teatrn artystycznego
(Stanisławskiego) w Teatrze Nowym. — 
Od czwartku, dnia 18 lipca rb. zjeżdża 
tylko na 5 gościnnych występów praska 
grupa moskiewskiego teatru artystyczne

go (Stanisławskiego) pod artystyczne!» 
kierownictwem dyr. Pawłowa. Entuzja
styczne przyjęcie, jakiego doznała ta gru- 
pa we wszystkich miastach Polski, świad 
czy o wysokim poziomie artystycznym te
go teatru. Zapowiedź powyższych wystę
pów zelektryzowała artystyczny Poznam 
gdyż przedstawienia tego zespołu są rewe
lacją artystyczną.

Codziennie dane będą, inne sztuki; we 
czwartek „Bieda nie hańbi“, komedja ze 
śpiewami i tańcami w 3 aktach Ostrow
skiego.

FILM
„Miłostki aragońskie" — Kino „Casino’ 

i „Kapitol".
Konjunktura w interesie należy chyba 

do rzeczy najprzedniejszej wagi. Kto c 
miejętnie wykorzysta konjunkturę i da 
w odpowiednim okresie towar, jeśli jut 
r.ie pierwszorzędny, ale w każdym razie 
dobry, ten ma powodzenie zapewnione.

Tego systemu sprytnego wykorzysta
nia koniunktury chwyciła się jedna z nie
mieckich wytwórni filmowych. Wyczuła, 
że Harry Liedke znalazł się na najwyż
szym szczeblu sławy, że stał się modny, 
a temsamem popularny, że wreszcie fil
my z nim mają gwarantowane powodze
nie. Zaangażowanie Harry Liedkego do 
całego szeregu obrazów było jednym z 
najpierwszych jej kroków. Następnie po
starano się o scenariusze, któreby zaspo
koiły wymagania przeważającej części 
publiczności kinowej, a na dalszym do
piero planie znalazły się sprawy tech
niczne, jak reżyser, operator i architekt 
Filmy z’Harry Liedkem poczęły się mno
żyć, jak grzyby po deszczu i trudno nie 
przyznać, że wszędzie osiągnęły wielkis 
powodzenie.

Do tego rodzaju — i to lepszych - 
obrazów z Harry Liedkem należą również 
„Miłostki dragońskie“. Wszystko w nich 
tak ułożono, aby jak najmniej było na
rzekań, natomiast, aby każdy znalazł coś 
dla siebie, zwłaszcza, że obok popularnego 
„Harry“ występują Marja Paudler i do
skonały Hans Junkermann. (a.)

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 15. 7. (PAT.) Londyn zł 
za 1 ft. szt. 43,25; Nowy Jork za 100 zł 
11,25; Berlin za 100 zł noty większe 
46,87.50—47,27; wypłaty na Warszawę, Ka
towice i Poznań 46,95—47,15; Gdańsk za 
100 zł 57,79—57,93; telegr. wypłaty na 
Warszawę 57,76—57.90; Praga wypłaty 
na Warszawę 377,87.50—379,87.50; Wiedeń 
za 100 zł czeki 79,49—79,77; Zurych za 100 
złotych 58,30.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Kraków, 15. 7. (PAT.) Akcje: Ziele

niewski 123,50—135,00; Elektrownia w 
Sierszy 63,00—64,00.

Lwów, 15. 7. (PAT.) Bank Polski 
156,00; Gazy wschodnie 20,00—20,25; Te- 
spy 138,00.

GIEŁDY TOWAROWE:
Warszawa, 15. 7. (PAT.) Zboże. — 

Żyto kongresowe 27,85—28,00; pszenica 
51,00—52,00; owies jedn. 28,00—29,00; mą 
ka pszenna 65 proc. 76,00—80,00; mąk:-! 
żytnia 70. proc 42,00—43.00; otręby żytnie 
19,00—20,00; otręby pszenne średnie 19,Cu 
do 21,00.

Lwów. 15. 7. (PAT.) Zboże: — Żyto 
kr. dw. 25,25—26.25; jęczmień przem. 21,50 
do 22.50; owies małop. 21,00—21,50; hrecz- 
ka 27,75—28.75; siano słodkie krajowe 
prasowane 6,00—7,00; otręby żytnie 16,00 
do 16,50; otręby pszenne 17,25—17,75.
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Podobieństwa w błędach
Dwutygodnik „Szaniec“, poświęcony 

sprawom obrony państwa, w zeszycie z 
i-go lipca r. b. rozważa obecny duszny 
stan gospodarczy w kraju w r. 1929 na 
tle zajmującego zestawienia z ciężkiemi 
przejściami wojennemi w r. 1920.

Główny tok myśli, zatytułowanych: 
„Istota i przyczyny pesymizmu“, jest 
taki:

„Kampanja 1920 r. zaczęta się wiel
kim porywem entuzjazmu. Łatwe zdo
bycie Kijowa stawiało nas u szczytu po
tęgi, nakazywało szacunek i liczenie się 
* nami państwom europejskim. Zwy- 
otęsRi wódz naczelny byt entuzjastycz
nie witany w Warszawie. — Chyli
ły się przed nim nawet głowy przeciwni
ków. Wymowa zwycięstw wymiotła z 
serc wszelki pesymizm i nieufność.

„Nastrój ten trwał rzeczywiście dłu
go. Nie złamały go pierwsze znaki o- 
strzegawcze zbliżającej się burzy. Klę
skę majową armji tłumaczono jako lo
kalne niepowodzenie, naprawione kontr
ofensywą gen. Sosnkowskiego. Nawet 
przerwanie się Budiennego nie wywarło 
głębszego wrażenia.

„Istniał wciąż jeszcze autorytet zwy
cięskiego wodza naczelnego, podtrzy
mywany uspakajającemu komunikatami 
sztabu generalnego. Działała jeszcze 
wiara w istnienie jakiegoś genjalnego 
planu, który z niepowodzeń nawet wy- 
krzesze ostateczne, wielkie zwycięstwo. 
Budzący się już wtedy pesymizm był 
zwalczany jako działanie wrogów pań
stwa, głosom ostrzegawczym przeciw
stawiano szumne i pewne siebie oświad
czenia, że wszystko jest przewidziane i 
że wydarzenia rozwijają się normalnie.

„Aż przyszła katastrofa lipcowa, a z 
nią załamanie się moralne nie tylko spo
łeczeństwa i wojska, ale nawet i naczel
nych władz państwowych.

„Początkowo upadek ducha na fron
cie był spowodowany nadmiernemi u- 
eiążliwościami źle organizowanej obro
ny. Rozproszenie oddziałów w kordonie 
na ogromnej przestrzeni, wobec zmaso
wanych wojsk nieprzyjacielskich, wy
tworzyło poczucie własnej bezsiły i na
strój przegranej... Autorytet przełożo
nych, który jest główną dźwignią mo
ralną żołnierza, niknął w miarę kom
promitowania się powagi rozkazów, nie
wykonalnych , chaotycznych i bezplano- 
wych.

„Stan ten trwał do końca lipca. Z tą 
chwilą zaczyna się stopniowy zwrot w 
nastrojach, uwieńczony świetnem zwy
cięstwem. Przyczyny tego odrodzenia 
moralnego są równie pouczające, jak i 
te, które spowodowały załamanie. Do
konały się we władzach naczelnych waż
ne zmiany. Ministerstwo objął gen. 
Sosnkowski, szefostwo sztabu gen. Roz
wadowski, gen. Haller zaczął formować 
armję ochotniczą, a następnie objął do
wództwo frontu północnego. Wraz z ni
mi wioną! nowy duch.

„Przenosząc te zasadnicze momenty 
powstawania zbiorowych nastrojów pe
symistycznych, ze zjawisk wojennych 
w dziedzinę życia gospodarczego, a więc 
również w sferę walki o byt zarówno 
jednostki, jak i społeczeństwa, stwier
dzimy jednakową ich wagę i znaczenie.

„I rzeczywiście, tak jak w roku 1920 
Kijów wytworzył nastrój pewności wy
granej wojny, tak samo w r. <927 świet
na konjunktura węglowego strajku an
gielskiego i pożyczka stabilizacyjna o- 
tworzyly przed społeczeństwem szero
kie perspektywy na zwycięstwo gospo
darcze. W tym okresie przycichł pesy
mizm; przeciwnicy wewnętrzni ograni
czali się do słabej opozycji na gruncie 
zasad prawnych..

„I cóż zrobiono z tym kapitałem wa
lorów moralnych, że dziś znowu powsta- 
je zjawisko potęgowania się pesymi
zmu? Wyjaśnienie tych przemian psy
chicznych. dokonanych w tak stosunko
wo krótkim czasie, tkwi całkowicie w 
analogicznych zjawiskach, obserwowa
nych w czasie moralnego kryzysu wo
jennego. Jak tam zniszczono i zużyto 
energję i siły żołnierza, tak samo tu zu
żyto i zmęczono energję wytwórczą jed
nostki. Jak tam doprowadzono mętno
ścią koncepcyj operacyjnych i strategicz
nych do rozkładu materjalnego i moral
nego wojska, tak samo tu mętnością no
wej ideelogji państwowej, oraz wadli- 
wemi koncepcjami gospodarczemu znisz
czono śiodki materjałne i twórczy roz
pęd społeczeństwa.

„Nowoczesnemu, zachodniemu poję
ciu państwa, jako najwyższej i celowej 
organizacji wytwórczych sił narodu dla 
wzmożenia jego potęgi w walce konku
rencyjnej na terenie międzynarodowym, 
przeciwstawiono pojęcie państwa jako 
idei samej w sobie, jako abstrakcji ode
rwanej od społeczeństwa i jednostki, a 
przytłaczającej je swym brutalnym cię
żarem, jako najwyższego imperatywu,

przed którym ginie wszelki interes je
dnostkowy i zbiorowy.

„W imię tej wschodniej koncepcji 
państwa przeciwstawiono interesowi 
polskości — rację stanu, pojęciu obywa
tela — pojęcia podatnika i przedmiotu 
czynności urzędowych, pojęciu prawa 
jako wiązadła wszelkiej organizacji 
ludzkiej—prawo jako przejaw zwierzch
niej woli państwa, jako jego narzędzie 
służące jedynie do jednostronnego regu
lowania powinności jednostki w sto
sunku do władzy.

„Jednostka ludzka w Polsce zużywa 
na beznadziejną walkę z brakiem kapi
tału i uciążliwościami rozbudowanego 
biurokratyzmu i interwencjonizmu 
państwowego najcenniejsze zasoby swej 
energji i kapitału swego czasu, kapitału, 
którego strat nie da się odrobić już ni
gdy.

„W tern właśnie przeświadczeniu 
bezcelowego i nieproduktywnego mar
notrawienia skarbów energji indywidu
alnej i społeczenj, zrodzonego ? wschod
niego ustosunkowania państwa do oby
watela, tkwi jedna z przyczyn nowej fali 
pesymizmu, który ogarnia społeczeń
stwo.

„Przyczyna druga wynika z jawnego 
już załamania się państwowej koncepcji 
gospodarczej, wywołanego zarówno nie
realnością planu, jak też podobnem za
skoczeniem, które w dziedzinie strategji 
spowodowało klęskę wojenną w r. 1920. 
W sferze gospodarczej, jak i na wojnie 
podrywa zaufanie do kierowników nie 
klęska spowodowana przewagą nieprzy-

Tajemnice gospodarki sowieckiej
Prasa sowiecka bardzo często publi

kuje obszerne dane statystyczne, któ
re mają, ilustrować rosnące z roku na 
rok postępy gospodarcze Z. S. S. R. 
Pisma podają, że produkcja towarów 
zwiększyła się o tyle i tyle to mil jo-* 
nów rubli, że fabryki wyrabiają pro
centowo więcej, aniżeli w roku u- 
biegłym i że słynny stalinowski plan 
powiększenia produkcji ogólnej Z. S. 
S. R. prawie o 200 proc, w przeciągu 5 
lat mimo twierdzeń opozycji prawico
wej zbliża się ku urzeczywistnieniu.

Jednocześnie w pismach sowieckich 
czytamy prawie codziennie o dotkli
wym braku na rynku wyrobów żelaz
nych, towarów skórzanych itd. Jed
no z moskiewskich pism („Wieczernia- 
ja Moskwa“) postanowiło wyjaśnić ta
jemnicę tych kontrastów sowieckich. 
Pismo te zebrało w tej sprawie dość 
obszerne dane, w świetle których 
rzekome postępy gospodarcze przed
stawiają się bardziej niż problematycz
nie.

Otóż, t. zw. „Kożsyndykat“ (syndy
kat wyrobów skórzanych) wyproduko
wał w swoich fabrykach w Moskwie w 
r. 1928 — 2,150.000 par obuwia dla po
trzeb stolicy sowieckiej, liczącej, jak 
wiadomo, około 2,500.000 ludności. Mi
mo tak znacznej ilości obuwia w Mo
skwie odczuwał się dotkliwy brak je
go tak, że w r. 1929 wypuszczono z fa
bryk syndykatu na rynek moskiewski 
4.700.000 par obuwia. Mimo to sytu
acja nie uległa żadnej zmianie i w 
Moskwie w dalszym ciągu panuje for
malny głód obuwia. Zbadano przy
czyny tej zagadki. Ekonomiści so
wieccy tłumaczą to w dość swoisty 
sposób — twierdzą oni, że po pierwsze 
— ludność Moskwy powiększyła się 
znacznie, po drugie — powiększy! się 
dobrobyt ludności, wskutek czego ku
puje ona coraz więcej obuwia, niż do
tychczas, co wywołuje brak obuwia na 
rynku.

Oczywiście takie ujęcie sprawy nie 
odpowiada faktycznemu stanowi rze
czy, gdyż jest faktem, że w żadnej in
nej stolicy na świecie nie widać tylu 
ludzi obdartych i bosych, jak w Mo
skwie. Przy dalszem badaniu tej za
gadki gospodarki sowieckiej okazało 
się, że obuwie, wyrabiane w fabrykach 
sowieckich, jest tak lichego gatunku, 
iż po kilku dniach obywatel sowiecki 
wyrzuca je i musi kupować nowe lub 
też chodzić na bosaka. Fabryka 
„Skorochod“ przysłała 7.000 par obu
wia do kooperatywy robotniczej — o- 
kazało się, że cała ta ilość obuwia nie 
nadaje się do użytku. Prawie we 
wszystkich sklepach moskiewskich 
codziennie przychodzą nabywcy i 
zwracają obuwie, gdyż na drugi — 
trzeci dzień rozlazło się. Przeciętnie 
w każdym «sklepie zdarza się mie
sięcznie około 500 wypadków takich 
zwrotów. Z tego właśnie poWstaje 
dotkliwy brak obuwia w Moskwie i 
w całym Z. S. S. R. 1

Kierownicy gospodarki sowieckiej 
ni« wnikają jednakże w istotne przy
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jaciela, lecz świadomość przegranej 
wskutek braku przezorności i wynikłych 
stąd błędów. Przemoc łączy i skupia 
siły do obrony, błędy i lekkomyślność 
kierownictwa wytwarzają niewiarę i 
rozprzężenie moralne.

„Tak jak można było planowem u- 
grupowaniem odwodów ustrzec się przed 
zaskoczeniem strategicznem w r. 1920, 
tak samo można było przewidywaniem i 
planową polityką gospodarczą ustrzec się 
przed zaskoczeniem zią światową kon
iunkturą kredytową i handlową.

„Dziś wszelkie tłumaczenia się wpły
wami złej koniunktury społeczeństwo 
traktować musi jako wykręty od odpo
wiedzialności źa zły stan faktyczny, tem- 
bardziej, że przed dwoma laty dodatnie 
wpływy dobrej konjunktury brano na 
rachunek własnej genjalności.

„Analogje z sytuacjami wojennemi 
1920 roku biją w oczy. Zaskoczenie, po
łowiczne decyzje odwrotowe, brak wiel
kiej i rozumnej koncepcji. Łącznie z tern 
komunikaty uspakajające i propaganda 
reklamowa.

„Na linji walki zużywają się siły ży
we, marnotrawi się energja w darem- 
nem szarpaniu z własną niemocą, po
wstałą wskutek wycieńczenia orga
nizmu. Rośnie zniechęcenie. Lekar
stwem może być tylko wielka i mocna 
koncepcja gospodarcza i ustrojowa, któ
ra zbuduje nową wiarę i wleje w zwą- 
tlone serca nową otuchę“,

W wywodach tych jest niewątpliwie 
dużo trafności, tembardziej uderzającej, 
że błędy r. 1920 i błędy r. 1929 robili.... 
ci sami ludzie.

czyny tego zjawiska i rozstrzygają 
problem biurokratycznie: zamiast po
lepszyć wyrabiane obuwie, powiększa
ją ilość wyrzucanych na rynek niena- 
dających się do użytku towarów. Po
woduje to oczywiście konsumcję zapa
sów surowców skórzanych — podczas 
gdy w pierwszym kwartale 1928/29 r. 
surowców skórzanych w Z. S. S. R. by
ło według wartości na 22.225.000 rubli, 
w drugim — na 18.500.000, w trzecim 
zaś tylko na 12.000.000 rubli. Prawie 
cały zapas skóry został zużyty na pro
dukcję nienadającego się do użytku o- 
buwia, wskutek czego tak prosta rzecz, 
jak podzeiowanie podeszwy, jest obec
nie w kraju sowieckim bardzo kosz
townym i trudnem zagadnieniem.

Ze Zjazdu Cechów 
Krawieckich

Z okazji Powszechnej Wystawy Kra
jowej zjechali się do Poznania dele
gaci i członkowie cechów krawieckich 
z całej Polski na dwudniowe obrady, 
które rozpoczęły się w niedzielę, 14 b. 
m. w sali p. Jarockiego. Zjazd zagaił 
stosownem przemówieniem wice-pre- 
zes Zw. Cechów wielkopolskich p. No
wakowski — witając przedstawicieli 
władz, prasy, gości i delegatów.

Przedłożony porządek obrad przy
jęto bez zmian, poczem na marszałka 
Zjazdu wybrano p. Czaplińskiego z 
Warszawy, poza tem poproszono do 
stołu prezydialnego pp.: Skibińskiego- 
Wolsztyn, Budzińskiego-Ostrów, Ła- 
pinicę - Łódź, Kołacińskiego - Kalisz, 
Thena-Przemyśl i Obtułowicza - Ży
wiec.

Nastąpiły przemówienia władz i 
gości.

Imieniem wojewódzkiego Wydziału 
dla Przemysłu i Handlu przemówił 
radca Wasiolkowski, red. Adam Pio-

Namioty, cyrkowe, zdemolowane przez huragan.
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trowski złożył życzenia pomyślnych 
i owocnych obrad imieniem redakcyj 
naszych pism, oraz imieniem senato
ra dr. M. Seydy, który z powodu in
nych licznych zebrań osobiście przy
być nie mógł. Oba przemówienia przy
jęto szczeremi oklaskami.

Po tych oficjalnych przemówie
niach wygłosił poseł L. Miklaszewski 
referat na temat spraw organizacyj
nych. Mówca w ciekawym swym re
feracie podkreślił konieczność silnego 
łączenia się — gdyż wspólnerni tylko 
siłami można coś zdziałać tak' dła rze
miosła jak i kraju. Ważnym czynni
kiem powodzenia i rozwoju organiza
cji jest bezwzględne podporządkowa
nie się członków danego zrzeszenia. 
Prelegent w dalszym ciągu wspo
mniał o ustawie przemysłowej, która 
rzemiosłu zamiast dopomóc, raczej 
dużo sprawia trudności. Referat przy
jęto burzą oklasków.

Drugi obszerny referat o kwestjach 
podatkowych wygłosił członek Zw. 
Tow. Kupieckich p. Wojciechowski. 
Referent w sposób dość przystępny 
zobrazował strukturę podatkową, po
ruszył zasadnicze, ujemne skutki w 
wymiarze podatków, dał pogląd na 
poszczególne zagadnienia podatkowe, 
oraz przedstawił dzisiejszy stan refor
my podatkowej.

Nad obu referatami wywiązała się 
obszerna lecz rzeczowa dyskusja, w 
której m. i. przemawiali pp.: syndyk 
Juszczak, syndyk Zw. Tow. Przem. i 
Rzem. p. Tadeusz Piotrowski, W. 
Bartkiewicz, poseł Miklaszewski, cech- 
mistrz Drabętowicz, Rogal ewski. W 
wyniku dyskusji uchwalono przedło
żoną przez p. Fr. Drabętowicza rezo
lucję następującej treści:

Zebrani w dniu 14 lipca 1929 r. w 
Poznaniu na Zjeździe dorocznym Zw. 
Cechów Krawieckich na Rzeczpospo
litą Polską, uchwalają co następuje:

Zważywszy, że rzemiosło polskie 
znajduje się w bardzo krytycznem po
łożeniu rnaterjalnem,

że w interesie całego społeczeństwa 
leży, by stan mieszczański reprezen
towany głównie przez rzemiosło, był 
należycie i sprawiedliwie na równi z 
innemi stanami traktowany,

że Państwo powinno ulżyć smutnej 
doli rzemieślnika polskiego,

zebrani zwracają się do kompe
tentnych czynników z następującemi 
dezyderatami:

1. Należy znieść całkowicie poda
tek obrotowy, jako rujnujący handel 
i przemysł, a przedewszystkiem rze
miosło polskie;

2. Należy umorzyć odsetki za zwło
kę, będące ciężarem dla rzemiosła, a 
w przyszłości obniżyć je do 1/2 proc, w 
stosunku miesięcznym;

3. Należy zreformować jak najprę
dzej dotychczasowy ustrój podatkowy, 
jako wadliwy, a wprowadzić nowy, o- 
party na równomiernem obciążeniu 
podatkowem wszystkich warstw i sta
nów.

Zebrani zwracają się do przedsta
wicieli w Sejmie i Senacie z prośbą o 
poparcie tych dezyderatów, od urze
czywistnienia których zależny jest 
dalszy rozwój polskiego rzemiosła.

W dalszym ciągu poruszono jeszcze 
cały szereg spraw wewnętrzno - orga
nizacyjnych, zakończył zaś przemó
wienia serdecznym apelem marszałek 
Zjazdu p. Czaplicki. Na tem obrady 
dnia pierwszego zostały wyczerpane. 
Nastąpiła wspólna fotografia uczest
ników Zjazdu, a potem programowy 
wspólny obiad. Popołudniu zwiedzo
no gremjalnie Powszechną Wystawę 
Kraiową.

Dzisiaj od rana 9 toczą się obrady 
■ dnia dzisiejszego. (z)
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Nowy dworzec w Zbąszyniu
Uroczystego aktu poświęcenia dokonał ks. biskup Dymek 

w obecności min. komunikacji inż. Kuehna
W Zbąszyniu wybudowano nowy 

dworzec kolejowy, oddany do użytku w 
połowie maja, tj. na czas otwarcia PWK. 
Fronton wielkiego gmachu długości 125 
metrów chlubnie świadczy o pracy pol
skiej administracji i polskiego inżynie
ra.

We wczorajszą niedzielę odbyło się 
poświęcenie dworca przez ks. biskupa 
Dymka; była to wielka uroczystość na
rodowa i manifestacja polskiej pracy na 
kresach zachodnich.

Pociągiem nadzwyczajnym nastąpił 
wyjazd do Zbąszynia. Przybyli m. in. 
pp.: J. E. ks. biskup Dymek, min. komu
nikacji Kuehn, wicewojewoda Gronzie- 
wicz, gen. Dzierżanowski, prezes Dyrek
cji Ceł w Poznaniu Radwański, ks. ka
nonik Kuciński, dyr. Nestrypke, liczni 
urzędnicy dyr. kolei z prezesem inż. Ru- 
cińskim i przedstawiciele prasy.

Na pięknie przybranym w zieleń 
dworcu w Zbąszyniu oczekiwali miej
scowi pracownicy kolejowi ze sztanda
rem i liczne delegacje organizacyj kole
jowych z okr. poznańskiego ze sztanda
rami, oraz zbąszyńska orkiestra koiejo- 
wa, która pod kierunkiem p. Drożdżew- 
skiego odegrała marsza. Z władz miej
scowych przybyli m. in. pp.: starosta 
Czochron z Nowego Tomyśla, burmistrz 
Lewandowski, przewodn. rady miejskiej 
aptekarz Koehler, komendant garnizo
nu rotmistrz Zakrzewski, komendant 
pow. policji Podrózek i miejscowy Rele- 
wicz, naczelnik dworca Marciniak i na
czelnik agencji celnej Sobański oraz 
miejscowe obywatelstwo.

Ks. biskupa Dymka powitali zasłużo
ny niezwykle w pracy na Kresach ks. 
dziekan Zakrzewski z Wolsztyna i ce
niony opiekun emigrantów i reemigran
tów ks. prób. Plotka z Wolsztyna.

O godzinie 10.30 w westybulu dwor
ca, odprawił mszę św. ks. biskup Dy
mek, w asyście ks.ks. kapelana Lewan
dowskiego i Śmidody. Podniosła uro
czystość wywołała głębokie wzruszenie 
u obecnych. Po mszy św. przemówił ks. 
biskup Dymek w podniosłych słowach, 
nazywając dworzee w Zbąszyniu bramą 
Polski na zachód. Znajdujemy się w 
miejscu, w którem graniczymy z sąsia
dem, z którym tak długi czas spleciona 
była nasza przeszłość. Działa nam się 
wielka krzywda, ale nie mówię o tern 
dlatego, by wzbudzać pogańskie uczucie 
nienawiści, ale by naród polski patrzy! 
na sąsiadów niemieckich, tak sprawnych 
i pracowitych i umiłował pracę, wyra
biając w sobie dzielność. Wspominając 
o krwawych walkach o Zbąszyń, a szcze
gólniej dworzec, w których zginał kwiat 
młodzieży — zakończył ks. Biskup pa
triotycznym apelem do obrony tych 
wielkich krwawo zdobytych skarbów.

W czasie nabożeństwa śpiewał chór 
kolejowy „Hasło“ pod dyr. prof. Kwa- 
śnika.

Następnie ks. biskup dokonał poświę
cenia dworca, poczem odbyło się zwie
dzanie gmachu.

Z kolei odbyła się w westybulu aka
demia. Chór odśpiewał „Gaudę Mater 
Polonia“, a pierwszy przemówił prezes 
Dyrekcji pozn., inż. Kuciński, który na 
wstępie podziękował p. ministrowi, ks. 
biskupowi, p. wicewojewodzie oraz do
wódcy korpusu i innym gościom za u- 
dział w uroczystości, poczem podniósł 
maczenie nowego dworca. Dworzec len, 
jako szeroko otwarte podwoje do Rze
czypospolitej, jako brama na wielkim 
szlaku kolejowym z zachodniej Europy 
przez środkową ku wschodowi, posiada 
charakter wybitnie pokojowy. Następ
nie inż. Ruciński przedstawił historję 
budowy nowego dworca. Ukończenie bu
dowy na czas dowodzi ducha patriotycz
nego wśród wszystkich, którzy przy tej 
budowie współpracowali i obala znowu 
bajkę o „polnische Wirtschaft“. Nako- 
niec p. Ruciński podkreślił specjalnie za
sługi p. ministra komunikacji około bu
dowy dworca w Zbąszyniu.

W odpowiedzi p. minister podniós 
również znaczenie nowego dworca w 
Zbąszyniu. Nie jest on zwyczajnym 
dworcem kolejowym, lecz raczej wrota
mi z państwa i do państwa. Znaczenie 
jego jest tern większe, że obecnie, kiedy 
dzięki olbrzymiemu wysiłkowi całego 
narodu polskiego, wyrażonemu na Po
wszechnej Wystawie Krajowej oczy ca
łego świata zwrócone są na nasz kraj, 
naogół tak mało znany zagranicą, duże 
znaczenie ma pierwsze wrażenie, jakie 
odnoszą obcy, do nas przyjeżdżający. 
Dotychczasowy dworzec był w stanie 
więcej niż opłakanym i wrażenia dodat 
niego wywrzeć nie mógł. Wobec ttgo 
rząd zdecydował się na wybudowanie 
na pogranicznej stacji na zachodzie no
wego dworca, tak. jak niedawno wvbu 
dowal nowy dworzec na pograniczu 
wschodmena, w Stołpcach. Dalej pod

niósł p. minister z uznaniem, że budo
wa dworca została wykonana w termi
nie. mimo niepomyślnych warunków. Z 
tego powodu p. minister wyraża preze
sowi dyrekcji poznańskiei oraz wszyst
kim, którzy do tei budowy się przyczy
nili, serdeczne podziękowanie.

Bardzo serdecznie podziękował p. 
minister J. E ks. biskupowi za udział 
w uroczystości i za poświęcenie dworca, 
widząc w tern dowód życzliwego stosun
ku władz duchownych do kolejnictwa 
polskiego. Nawiązując do P. W K p. 
minister zaznaczył, że w oawilonie mi- 
nisterjum komunikacji może każdy 
stwierdzić, jak olbrzymiej pracy doko

Jugosłowiańskie święto śpiewacze
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)

II.
Beograd, w lipcu. 

Drugi dzień beogradzkich świąt
śpiewaczych był ciekawym przeglądem 
jugosłowiańskiej współczesnej twór
czości chórowe] i pokazem sprawności 
chórów serbskich. Wyłącznie bowiem 
serbskie zespoły brały udział w zje- 
ździe, zaś chorwackie i słowackie ma
ją odrębne związki i dotąd nie udało 
się utworzyć jednolitej jugosłowiań
skiej organizacji śpiewaczej. Różnice 
kulturalne, zwyczajowe i zwłaszcza re
ligijne między północną a południową 
Jugosławią stwarzają w tern nie ma
łe przeszkody. Czyni się jednak wie
le, aby je usunąć, w sposób może nie 
zawsze szczęśliwy. Zaznaczyłem już 
w poprzedniej korespondencji, że na 
beogradzki zjazd przybył też jeden 
chorwacki chór, mianowicie „Jeka sa 
Jadrana“ (Echo z nad Adryjatyku) ze 
Susaka. Chór ten nie brał udziału 
w popisach, czem też zaznaczono — 
mimo woli może — wyjątkowy cha
rakter pobytu tego chóru w Beogra- 
dzie. Istotnie też bardzo specjalne 
poruczono mu zadanie. Katolicki ten 
chór wykonał mianowicie liturgiczne 
śpiewy w czasie mszy prawosławnej 
w cerkwi. To było zarówno interesu
jące jak i artystyczne a tylko wątpić 
można czy taki śpiew wystarczy jako 
moment uczuciowy do zniesienia 
różnic religijnych. Wszak ci śpiewa
cy ze Susaka nie tylko nie mogą się 
orjentować w rytuale prawosławnym, 
ale nawet słów słowiańskiej liturgji 
nie umieją dobrze wymawiać. W każ
dym razie wyrażono powszechne za
dowolenie i uznanie z powodu tego 
aktu kurtuazji wyznaniowej. Że miał 
on znaczenie narodowe i do pewne
go stopnia nawet polityczne zobaczy
my następnie. Z chórem tym udamy 
się bowiem na wycieczkę po starej 
Serbji aż prawie ku granicy Grecji.

Powracając do chórów serbskich, 
które popisywały się w Beogradzie, 
podkreślić trzeba ich rzeczywiście ar
tystyczny poziom, na ogół wyższy, ani
żeli u nas. Szczególnie prowincjonal
ne chóry wykazują wiele ambicji do 
osiągnięcia wyników prawdziwie ar
tystycznych. Są to zespoły liczebnie 
dosyć słabe, natomiast technicznie wy
soce dyscyplinowane, wykazują też 
dużo zrozumienia dla miękkości 
brzmienia zespołowego. Przeważnie 
zawodowe kierownictwo zapewnia tem 
bardziej wyłącznie artystyczny kieru
nek pracy w jugosłowiańskich chó
rach a sprzyjają temu nietylko obywa
telskie niejako cnoty poszczególnych 
członków ich wysokie poczucie obo
wiązku wobec pracy w zespole, ale i 
piękny powszechnie materjał głosów 
z niskiemi basami jako specjalnością. 
Także poważny procent członków-in- 
teligentów jest organizacyjnie bardzo 
korzystnym czynnikielm, to też regu
lamin pracy jest mądrze zadyspono
wany i przez wszystkich skrupulat
nie przestrzegany.

Na czele pierwszego beogradzkiego 
Tow. Śpiewaczego stoi jako prezes wy
bitnie zasłużony pułkownik p. Rado
mir Elezowicz, sam gorliwy śpiewak. 
Na czele chorwackiego związku śpie
waczego w Zagrzebiu widzimy jedne
go z najlepszych muzyków jugosło
wiańskich, b. długoletniego dyrektora 
opery zaarzebskiej, ucznia Masseneta 
p. Nicola Fallera. Wielu dyrygentów 
chórów prowincjonalnych to przeważ
nie profesorowie konserwatoriów lub 
dyrygenci operowi itp. Nic , też 
dziwnego, że i repertuar, jaki chory te 
wykonują jest technicznie bardzo trud
ny a przytem muzycznie wartościowy. 
Kompozycje te utrzymane są przeważ-

nano w Polsce w zakresie kolejnictwa, 
ale równocześnie jak olbrzymie zadania 
jeszcze przed naszem państwem stoją 
Takie dzieła, jak dworzec w Zbąszyniu, 
dworzec w Stołpcach, port w Gdyni, Po
wszechna Wystawa Krajowa, dowodzą 
ducha wytrwałości w naszym narodzie i 
budzą nadzieję lepszej przyszłości. — 
Pierwsze 10-lecie wykazało, że Polska 
dużo zrobiła, drugie 10-lecie powinno 
przynieść jeszcze piękniejsze wyniki i 
dać dowód, że nie ustajemy w wysiłkach 
i pracy.

Na zakończenie uroczystości prezes 
dyrekcji Ruciński wzniósł okrzyk na 
cześć Prezydenta Rzpltej, który zebrani 
trzykrotnie powtórzyli. Akademję uzu
pełniły produkcje chóru kolejarzy, oraz 
orkiestry kolejowej.

Po akademji odbyło się w salach re
cepcyjnych dworca śniadanie.

nie w stylu umiarkowanie nowocze 
snym i przeważnie też napisane są z 
zrozumieniem brzmienia chórowego 
Warto, żeby i nasze chóry zaintereso
wały się utworami takich jugosło 
wiańskich muzyków jak Kosta Ma- 
nojlovic, Emil Adamie, Kristo Odak, 
dr. Milojevic, Anton Lajavic, Josip 
Slavenski i ze starszych Stefan Mo 
kraujac.

Popisy konkursowe trwały cały 
dzień. Jury zważały na każdy szcze
gół n. p. na postawę fizyczną chóru, na 
proporcję liczebną głosów, na spraw 
ność utrzymania tonacji. Po każdym 
śpiewie porównywano przy fortepianie 
wysokość końcowego tonu i okazywa
ło się zazwyczaj, że chóry śpiewały i- 
dealnie czysto.

Na koncercie wieczorowym wystą
piły nagrodzone chóry, oklaskiwane 
entuzjastycznie przez tłumnie zebra
ną publiczność. Wręczono przytem 
wiele dyplomów pamiątkowych zasłu
żonym członkom różnych chórów ju
gosłowiańskich, chcąc i w ten sposób 
podkreślić dążenie do jednolitej orga
nizacji śpiewaczej na terenie S. H. S

Ciekawy pod tym względem szcze
gół zaobserwowałem na bankiecie dla 
delegatów chórów. Znalazł się tam 
bowiem i chór niemiecki „Frohsinn“ 
z Nowego Sadu, śpiewający po nie
miecku i noszący przepaski o narodo
wych barwach jugosłowiańskich. Śpie
waków tych przyjmowano niezwykle 
serdecznie i czuło się dobrze, że ta 
niemiecka mniejszość nie stanowi żad
nego problemu w państwie S. H. S. 
Zresztą Niemcy ci tak się zasłuchali 
w mowie serbskiej, że gdy śpiewali po 
niemiecką, długo nie byłem pewny 
czy to djalekt serbski czy jakiś inny 
słowiański. Tak to „zmiękli“ wśród 
tej większości słowiańskiej.

Ogółem wziąwszy zjazd beogradz
ki nie przedstawiał się na zewnątrz 
szczególnie okazale, co dowodziło pew
nej liczebnej słabości organizacji śpie- 
wactwa serbskiego, natomiast arty
stycznie dal bogaty wynik, zarówno, 
jeżeli idzie o poziom chórów, jak i o 
wartość wykonanych utworów. Dla 
delegacji polskiej bliższe poznanie pra
cy serbskich chórów było pod wieloma 
względami pouczające i niejedno 
możnaby zastosować u nas z powodze
niem, zaś ze strony organizatorów zja
zdu, głównie ze strony p. Manojlevica, 
okazano nam tyle serdeczności i 
prawdziwie słowiańskiej gościnności, 
że i ten nowy acz słaby tylko węzeł 
przyjaźni polsko - jugosłowiańskiej, 
nawiązany na terenie śpiewactwa w 
Beogradzie nie pozostanie z pewnością 
dla obu stron bez znaczenia a dla nas 
jeszcze i w szczególnie miłej i wdzięcz
nej pamięci.

Czas jednak rozglądnąć się w sa
mym kraju, tak gościnnym i tak cieka
wym, lecz o tem już w następnym 
feljetonie.

Zygmunt Latoszewski

Szkoły polskie w Niemczech
Dotychczas powstało na podstawie 

nowej pruskiej ordynacji szkolnej 27 
polskich szkół prywatnych na pogra
niczu (Provinz Posen — Westpreus- 
sen) i na Warmji. W okręgu rejencyj- 
nym pilskim na pograniczu są już 
otwarte i funkcjonują następujące 
szkoły: Zakrzewo, Głomsk, Szkic, Sła- 
wionowo, Święta, Buntowo, Klesz- 
czyn, Stawnica, Radawnica, Rudnia, 
Królewska Wieś, Podróżna, Wielki 
Buczek, Wiśniowska, Ossówka, 
Wersk, Wielka Dąbrówka, Nowe 
Kramsko, Stare Kramsko, Małe Pod
mokle. W szkołach tych kształci się 
już około 1.000 dzieci polskich.

W okręgu kwidzyńskim na 
Warmji otwarto szkoły polskie: w, 
Starym Targu, Trzcianie i Waplewie.

W okręgu olsztyńskim: w 
Gietrzwałdzie, Szafałdzie, Chabrowie i 
Nowej Kaletce. Ogółem w szkołach 
polskich, otwartych na terytorjum 
Prus Wschodnich uczy się około 200 
dzieci.

Pomimo rozmaitych szykan, na ja
kie są narażone szkoły polskie ze stro
ny prasy niemieckiej i części niemiec
kiego społeczeństwa — byt ich i dal
szy rozwój jest zapewniony. Rodzice, 
którzy mieli odwagę zapisać swe dzie
ci do szkół polskich, dali dowód nie
tylko przywiązania do mowy i wiary 
ojców, ale też wielkiej odwagi cywil
nej. Przykładem swym pociągną za
pewne innych, jeszcze wahających się 
i mniej narodowo uświadomionych. 
Dopiero kiedy szkolnictwo polskie w 
Niemczech rozwinie się na szerszą 
skalę, przyjdzie kolej na założenie pol
skich gimnazjów, jednego w Prusach, 
drugiego na pograniczu, trzeciego na 
Śląsku Opolskim.

Niestety jest jeszcze wiele miejsco
wości, gdzie ludność polska ociąga się 
z żądaniem otwarcia szkół polskich z 
obawy przed prześladowaniem ze stro
ny pracodawców. Niemcy wyzyskują 
ten lęk, oświadczając, że sami Polacy 
nie chcą uczyć dzieci w ojczystym ję
zyku. „Dziennik Berliński“ odpowia
dając na te kłamliwe i obłudne o- 
świadczenia, proponuje przeegzamino
wanie dzieci w niemieckich szkołach 
ludowych, przedewszystkiem na Ślą
sku Opolskim, aby się dowiedzieć, czy 
wszystkie władają na tyle językiem 
niemieckim, aby mogły należycie z na
uki w tym języku korzystać.

Polska zgodziła się na to, że dele
gat Ligi Narodów, prof. Maurer skon
trolował w ten sposób szkoły ludowe 
na polskim G. Śląsku. Gdyby ten sam 
system zastosowano w Niemczech, o- 
kazałoby się, że na Śląsku Opolskim 
należałoby uczyć po polsku we wszyst
kich prawie wioskach, a na pograni
czu w wielu gminach.

Wychowujmy młodzież 
obyczajną

Niedawno temu 11-1 etni chłopczyk na 
wsi rzucał kamieniami na samochód mini
stra, przejeżdżającego przez odnośną gmi
nę. Zdarzenie, to specjalnie zwróciło uwagę 
na rozpaśańie młodzieży.

Codziennie słyszy się, że chłopcy w mia
stach, a zwłaszcza na wsi, urządzają wy
ścigi przed samochodami w pełnym biegu, 
rzucają kamieniami na jadących na ro
werach albo rzucają patyki przed rowery. 
Inni znów lamią drzewa przydrożne, wy
bierają gniazda ptasząt; w miasteczkach 
wieczorem rozlegają się świstania, krzy
ki nawoływania chłopców.

To zdziczenie powojenne wymaga rady
kalnego leczenia. Rodzice i szkoły, powin
ny tu współdziałać; z całą życzliwością 
wpływać wychowawczo na młodzież, a o-, 
pornych karać.

Nie zawsze zdajemy sobie sprawę jak 
ważnym czynnikiem w wychowaniu dzie
ci jest już sama uprzejmość i przyzwoi- 
tość rodziców w obejściu, pogodna atmo
sfera w domu.

Kłótnie wyrzekania, przekleństwa o-- 
gromnie gorszą dzieci, zatruwają ser-: 
duszka ich małe i dusze. Niejednemu w po- 
życiu domowem zdaje się, że obecne w po
koju dziecko jeszcze jest za małe, więc 
nie zwróci uwagi na rozmowę starszych, 
albo rzeczy wprost nie zrozumie.

Tymczasem dziecko jest ciekawe, 
wszystko je zajmuje, a choć czego w danej 
chwili nawet nie rozumie, to sobie to zapa
mięta i naśladuje wiecznie; a nieraz dopie
ro po latach sobie dany fakt przypomina i 
zdaje sobie wtedy sprawę z tego, co przed 
laty widziało lub słyszało.

Starajmy się więc wszyscy wspólnie, 
aby dom rodzicielski dawał dzieciom przy
kład przyzwoitości i obyczajności.

Przyzwoite, grzeczne, uprzejme i dobra 
dziecko jest pociechą i chlubą rodziców.

Dawniej osiągało się to zazwyczaj ry
gorem, dyscypliną, dziś starajmy się dą
żyć do tego sercem, ukochaniem sprawy.

I. I. N.

Dobra okazja
dla wycieczkowców

Amatorzy podróży morskich mają nad
zwyczajną okazję spędzenia kilka dni na 
morzu, zabawiając w Kopenhadze jedno 
popołudnie i wieczór. Ceny kart okręto
wych z Gdjmi do Kopenhagi w jedną stro
nę łącznie z wyżywieniem wynoszą od 80 
do 175 zł., tam i z powrotem od 150 do 350 
złotych.

Pasażerowie, którzy chcieliby zapoznać 
dokładnie Danję mają możność pozostać 
w Kopenhadze przez 10 dni, używając ten 
czas na poznanie kraju. Powrót tych pasa
żerów nastąpi z Kopenhagi dnia 29 lipca.

Szczegóły i karty okrętowe w Wydziale 
Pasażerskim P-P. „żegluga Polska“ w Gdy
ni tel. 1033, w agenturach Międzynarodo
wego T-wa Wagonów Sypialnych oraz w 
Oddziałach P. B; P. „Orbis“,
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Adresy gości P. W. K.
Berlin:

Meyer William, „Bazar“.
Otto Heinz, „Bazar“.

Biała:
Linnert Otto, „Monopol“.

Biskupice:
Iwańczyk Stefan, „Bazar“.

Blumerode:
von Scheibler Karol, „Bazar“.
Vetter Erich, „Bazar“.

Borysław:
Mazanek Stanisław z żoną, „Polonia“.

Brno:
Masa Jan, „Continental“.

Brześć n. B.:
Skarżyński Zygm., „Polonia“.

Chełmce:
Kotas z żoną, „Francuski“,

Chicago:
Wejmann, „Francuski“.

Cleveland U. S. A.:
Matuszewski Antoni, „Britania“. 
Matuszewski Konstanty, „Britania“.

Czarnków:
Stolcmann Witold, „Wiktoria".

Błonie:
I.ubecka Otylja ks., „Bazar“.

Bobrelewo pcw. Żnin:
Maciejewski Andrzej, „Royal“.

Gdańsk:
Auerbach Paul, „Continental“.
Specht, „Francuski“.
Tarnowska, „Francuski“.

Grudziądz:
Lipowski Andrzej, „Monopol“.

Jurkowo:
Urbaniak Dyonizy, „Royal“.

Katowice:
Eisenberg, „Francuski“.
Skórców Eugenjusz, „Royal“. 
Smyczyński Zbigniew, „Continental“.

Kobryń:
Dorofjuk Ada, „Polonia“.

Kolbuszowo:
Ks. Młyniec Alojzy, „Royal“.

Konarzewo:
Scheibler Jerzy z żoną, „Bazar".

Kopanina;
Furstenberg Alfred bar., „Bazar“.

Kowel:
Palecki Teodor, „Royał“.

Krotoszyn:
Wojtanowicz .Juljusz, „Monopol“.

Król. Huta::
Mzyk Józef, „Monopol“.
Wilk Marcin, „Polonia“.

Leszno:
Majewski Jerzy, „Monopol“.

Lublin:
Dudek Ludwik, „Royal“.
Remiszewski Antoni, „Royal“.

Lubostroń:
Skórzewska Marja hr„ „Bazar“.

Lwów:
Rek Adam, „Royal“.
ŚJiwiński Hipolit, „Polonia“.

Lwówek:
Wolski W., „Wiktorja“.

Łódź:
Bogdański Edmund, „Monopol".
Brona Michał. „Royal“.
Eisenbaum Alfred, „Bazar“.
Elinson G., „Britania“.
Ende Alfred z żoną, „Monopol“. 
Englówna Łucja,' „Royal“.
Huffer Eryka, „Bazar“.
Tormiczyk Herman, „Polonia“. 
Wardęskiewicz Kazimierz, „Britania“. 
Wilkoszewski Bronisław, „Royal“.

Łąck:
Zlocki, „Francuski“.

Nowy Sącz:
Friedberg Guido, dr.. „Continental“.

Nowy Tomyśl:
Grzymek Zdzisław, „Polonia“.

Ostrowiec:
Dowbórz Władysław, „Polonia“.

Ostrów:
Grzybkowski, „Francuski“.

Paryż:
de Gaił bar., „Bazar“.
Rubin z żoną, „Francuski“.

Parzymiechy:
Potocka Elżbieta hr„ „Bazar“.

Piotrkowice:
Poniński Edward hr., „Bazar“.

Piotrków:
Chrystmann Reinhold, „Polonią“.

Pniewy:
Szmytkowski, „Wiktorja“.

Podzamcze:
Długoszewski Stanisław, „Britania“.

Pruszków:
Aleksander Wolfram dr., „Polonia“ 

Rzym:
Maurano Silmio, „Bazar“.
Tagliavia Piotr, „Bazar“.

Sławno:
Gąsiorowski Bronisław, „Continental“.

Słupy:
Żółtowski Edward hr., „Bazar“.

Sokołów:
Dzieduszycki Stanisław, „Bazar“.

Sosnowiec:
Fabrycy Witold, „Polonia“,

Stany Zjednoczone:
Daneski Teofil, „Polonia“.
Morth Herman, „Polonia“.
Piekertowski Aleks., „Polonia“. 
Rospond Tadeusz, „Polonia".
Tulpan Franciszek, „Polonia“.

Świebodzin:
Kalicka Matylda, „Royal“.

Święszyce pow. Konin: 
ks. Pelc Kazimierz, „Royal“.
Pelc Mieczysław, „Royal“.
Pelc Wacław, „Royal“.

Tarnopol:
Kacbane Ernestyna, „Monopol“.

Tokio:
Kaszicki Komura, „Continental“. 
Mitsugi Nistuhara, „Continental“. 
Teishi Susuhi, „Continental“. 
Shigergoshi Tamura, „Continental“

Toruń:
Grabowski, „Royal“.

Warszawa;
Baliński B., „Continental“.

Bartodziejski Tadeusz, „Continental“. 
Borsztyn Maciej, „Polonia“.
Bukowski P., „Monopol“.
Chorzemski Zygmunt, „Bazar“. 
Dziewieński Adam, „Polonia“. f 
Eksztajn S., „Polonia“. i
Garfinkiel Matyas, „Polonia“. 1 
Iloman Antoni, „Royal“.
Kryszak Tadeusz, „Monopol“. ' 
Majewski Jan, „Bazar“.
Meyehold Tadeusz, „Bazar“. 
Morawiecka dr., „Polonia“.
Rudnicki E., „Monopol“. (
Skarżyński Fr Br , „Royal“.
Spiess Ludwik, „Bazar“. 
Tomaszewska Marja dr., „Polonia". 
Walewska Cecylja, „Polonia“. 
Zocbowski Wacław, „Continental“.

Wiedeń:
Krauss Mathiide, „Bazar“.
Szamek Gabriel, „Monopol“.
Tah Antoni, „Bazar".

Wilno:
Witko Aleksy, „Bazar“.

Włocławek:
Łada, „Royal“.

Wrocław:
Fischer Adalbert z żoną, „Monopol“. 
Michaelis Fritz z żoną, „Monopol“. 
(Jsztke Bogdan, „Bazar“.

Zbąszyń:
Przybylska Julja, „Monopol“.

Jerków p. Jarocin:
Hoffman Waciaw. „Britania“.

Żyszyn:
Wessel Stanisław, „Bazar“.

Studenci uniwersytetu
wiedeńskiego

Ubiegłej nocy przybyła do Pozna
nia, celem zwiedzenia P. W. K., wy
cieczka studentów i profesorów uni
wersytetu wiedeńskiego w liczbie 60 
osób.

W sobotę, dnia 13 b. m. o godz. 3 rano zasnął 
w Bogu, po krótkich i ciężkich cierpieniach, opa
trzony św. Sakramentami, nasz gorliwy i zasłużony 
członek Tow. Przem. „Kościuszko“ w Górczynie, ś.p.• «

Pogrzeb odbędzie się dnia 16 b. m. o godz. 5 
z kostnicy cmentarza św. Trójcy w Dębcu. O jak- 
najliczniejszy udział członków prosi j

ftSiBBffZiyr .751 ’^8iX73Ł'5 i-4- «

SIŁA BIUROWA
żeńska, umiejąca szybko i wyraźnie pisać, do me
chanicznych prac biurowych, może się zgłosić 
z wnioskiem, życiorysem i odpisami świadectwDRUKARNIA POLSKA S. A.

św. Marcin 70

Staniol i aiuminjum w arkuszach
Pierwszorzędna niemiecka fabryka poszukuje 

z pewnych okoliczności nowego

zastępcy
na Bydgoszcz i Toruń

Upraszamy o zgłoszenia tylko tych panów, którzy 
są w przemyśle czekoladowym dobrze zaprowa
dzeni. Referencje pożądane. Oferty w języku, 
niemieckim pod H. G. 16117 do Ala Haasen 
stein & VogSer, Hamburg 36 np 2498

Dzielnica Jerzyce —- 7000 mtr.5 
tanio a 6,50 zł za 1 mtr.* 2 3

na sprzedaż.
Szlagowski, Poznań
Osiatyńskich 7. Tel. 10-54

zp 17 588

Motocykl
„Sarolca“ km w dobrym
stanie gotów do jazdy sprzedam 
z powodu wojskowości. Adres 
Władysław Palm, Mosina, obca 
Kolejowa 128 c. zdw 28 474

(+ 13 000 kg), mają na sprze
daż Zakłady Ogrodn. W. I. R. 

w Janowcu w Wielkop.
dpw 1215

SKŁAD
zoteŁUbiKocin
tylną, na b. ruchl. ulicy 
śródmieścia Poznania 
odstąpię zaraz iub póź
niej. Zgłoszenia Kur jer

zw 17498

K 1 SPRZEDAŻE

Meble
tanio za gotówkę na raty poleca 
Kałkus, Wrocławska 19.

zdp 28 816

2 łóżka
z materacami lub bez sprzedam.
Ostrówek 19. restauracja, 

zdn 28 789

Antyki
wielki wybór. Bracia Pióro. Ale
je Marcinkowskiego 28. Kp 614

Do czyszczenia pierza
nowa maszynę sprzedam M. 
Gross. Matejki 53 parter.

zdp 28 06Q

Antyczne
meble itd, „Pałac Stuki”, Stary Rynek 78 
pierwsze piętro.

14 DZIERŻAWY

W najlepszem położeniu
pow. miasta Mogilna jest do wy
dzierżawienia skład tow kol. i 
bławatów. Do przejęcia potrzeba 
8—10 tys., nadaje się przedewszy- 
stkiem dla kawalera (chwilowo 
małe mieszkanie.) Zgłoszenia do 
Kurjera pod dp 1227

ROZMAITE

Posłańcy
nasi zftłatwiaja wszystko. Spe- 
cjelnośó: przeprowadzki kawaler
skie. Bagaż, 27 Grudnia 16, tele
fon 25-20.

Kawaler 
lat 31, na wyższem stanowisku 
poślubi pannę do lat 28. zamożną, 
inteligentna. Może wspólnie spę
dzić wakacje. Oferty do dnia 18 
lipca do Kuriera pod dp 1229

27 SZUKA PRACY
< »głoszenia oo słów dla poszu
kujących posady w te.i rubryce 
obliczamy po iednej trzeciej cenie

drobnych

Kelner
poszukuje pracy w Poznaniu lub 
na prowincji. Oferty Kurjer

zdpw 28 786

Posług aczka
poszukuje posługi w śródmieściu 
na po południu. Zgłoszenia Ku
rjer zdw 28 651

Panienka
dobrej rodziny wyuczy się eks
pedientki w składzie piekarskim 
lub do bufetu. Łaskawe zgłosze
nia Kurjer zdp 28 906

3 stolarzy
na meble i budowlę na stała pra
cę zaraz potrzebuję. A. Dzierzbie- 
ki. Oborniki. zdpw 28 849

Służąca
młodsza, uczciwa, umiejąca coś
kolwiek gotować może się zaraz 
zgłosić. Sabnowska. Staszica 1.

zdp 28 794

Przedpłata na sierpień 1929 r. za oba wydani« razem włącznie tygodniowego do- 
datka iiustr. „Jlustraeja Poznańska“ i ..Nowiny Sportowe“: w Po
znaniu w eksped. zl 4.00 w agencjach w mieście zł 4.50. z odnoszeniem 

do domu w Poznaniu zł 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl 4 86 
kwartalnie zi 14,58. pod opaska w Polsce zł 9.00 pod opaska w innych krajach zl 11.00.
W razie wypadków, spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p.. 
wydawn. nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania 
sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Telefony do Redakcji i administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w

wane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wydania 
przyjmujemy do godz. 18 30, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża; do wydania wie 
czornego do godz. 10. w dni przedświąteczne do godz. 9 przed południem. P^ąe pglo 
nia słowo napisowe (tłuste) 30 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zesta 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo me oapow.a 

niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr. 200 149. 

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia 
trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy lajbliższej 
sposobności. Zamówienie prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez 
przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania .Kurjera Poznańskiego”.

Kwit dwumiesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia: Niżej podpisany zamawia: 

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocsnt. 

i manijiul. Razem

Kur jer Poznański
(Wychodzi dwa razy dziennie — 
razem 20 stron, co tydzień

bezpłatny dodatek
„Ilustraci a Poznańską4* 

1 „Nowiny Sportowe4*)

Poznań
miesiące

sieniiEń i rara
1929 r.

8,00 1,72 9,72

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dziennie — 
razem 20 stron, co tydzień 

bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska44 
i „Nowiny Sportowe“)

Poznań

•ttt

miesiąc

sieriH 1929 1.
». d

4,00

4

0,86

j

4,86

k

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. /

-J-----
i

............ 7...
Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego,
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

dnia-------. ■ .
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